LASZLO UNVARY I HEDI TEMESSY W SCENIE Z WĘGIERSKIĘGO FILMU 
„KREWNI*%, KTÓRY WYŚWIETLANY JEST OBECNIE NA NASZYCH EKRANACH. 
FILM TEN — TO DRAMAT SPOŁECZNO-OBYCZAJOWY, DEMASKUJĄCY KORUPCJĘ 
I INTRYGI MAŁOMIASTECZKOWEGO SPOŁECZEŃSTWA W DAWNYCH WĘGRZECH 
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Łęczyca na Kujawach — ziemia legendarnego dlabła Boruti, 
O kujawskim zbożu włe cała Polska. Ale kto słyszał o Kujaw. 
skiej rudzie? Ostatnio pierwszy szyb nowego zagłębia dał pieru- 
szą tonę rudy. Wydarto Borucie strzeżone przez niego skarby 


Tylko czworo ludzi obsiuguje wielką nowoczesną zautomatyzo- 
uwaną walcownię rur huty imienia Bolesława Bieruta w Często- 
chowie. Reportaż o pracy częstochowskiej walcowni 4 je4 obsiu- 
gi przynosi nam ostatnie wydanie Polskiej Kroniki Filmowej 


VIII FESTIWAL FILMÓW RADZIECKICH 


oroczne festiwale filmów 
DER odbywające się 

w Polsce w sezonie jesien- 
nym stały się już tradycyjnymi 
wydarzeniami roku filmowego. 

Osmy z kolei, tegoroczny festi- 
wal trwać będzie od © iwrześnia 
do 9 października. W tym okre- 
sie czynnych będzie w całym 
kraju 257 Kin miejskich i 330 
kin wiejskich o pełnym progra- 
mie festiwalowym. Na ich ekra- 
nach widzowie będą mogli obej- 
rzeć 'wiele mowych, dotychczas 
nie wyświetlanych w Polsce fil- 
mów -fabularmych, m. in.: „Dzieci 
partyzanta”, „Stara forteca", „Na 
bezłudnej. wyspie”, „Żurbinowie* 
(film nagrodzony na festiwalu w 
Cannes w 1955 r. za grę zespołu 
aktorskiego), komedię „Konik 
polny", banwny film-balet z u- 
działem słynnej tancerki Haliny 
Ułanowej — „Romeo i_ Julia", 
odznaczony na ostatnim festiwa- 
lu w Cennes nagrodą za najlep- 
szy film muzyczny. 

Kolorową lkreskówkę pt. „Zło- 
ta antylopa", opracowaną w o- 
parciu o motywy hinduskiej baj- 
ki ludowej, obejrzą z pewnością 
chętnie nie tylko dzieci, ale 
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bia rudy). 
Wiesiołek. 


ni rur huty 


ku — S. 


„Skarby Boruty" (urucho- 
mienie w Łęczycy pierw- 
szego szybu nowego zagłę- 


W hucie im. B. Bieruta 
(reportaż o pracy walcow- 


ta w Częstochowie). Zdję- 
cia: Z. Raplewski. 


Zawarski. 
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Mostek w Osłonce. Zdję- 


Genewa 


cia: A. Staśkiewicz. ŻY 
Narciarskie wakacje (wa- 

kacyjne treningi «polskich 
rzekę 


na letnim 0- 


zja: 

bozie kondycyjnym zrze- | = saa 
szenia „Start* nad Jezio- 

rem Rożnowskim). 
cia: H. Makarewicz. 


Ze świata: 
(rozmowy amery- ; 
kańsko-chińskie), 
płd. — (napad na siedzibę 
Międzynarodowej Komisji 
Nadzorczej w Wietnamie), 
Chiny — (budowa 
trowni wodnej w Szii Cut), 
ZSRR — (parada w dniu 
święta lotnictwa), Francja 
— (bieg kolarski 
Francji), NRF — (między- 


Zdję- 


Szwajcaria — 


Wietnam 


elek- 


dookoła 


narodowe zawody motocy- 


klowe), Anglia — (pobicie 
światowego rekordu szyb- 
kości na łodzi odrzutowej). 
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wszyscy wielbiciele i entuzjaści 
tego pięknego gatunku filmowe- 
go. Informujemy, że obraz ten 
został 'w Cannes uznany za naj- 
lepszy film animowany, uzysku- 
jąc pierwszą nagrodę. 

Duże zainteresowanie, zwłasz- 
cza 'wśród znających utwory 
Czechowa, . powinny wzbudzić 


krótkometrażówki zrealizowane 
na podstawie kilku nowel tego 
pisarza: „Broszka*, „Na  letni- 
sku”, „Nieprewe dziecko" i „Pa- 
niusie*. 

Gorki", „Nowy Mińsk", „Puszcza 
Białowieska", „Rostów nad Do- 
nem*, „Wycieczka do Suchumi* 


Scena z filmu radzieckiego pt. „Stara jorteca" 


Tegoroczna parada w dniu 
obfitowała w atrakcje. 
czterdzieści wielkich 
wnątrz każdej maszyny mieści się samochód t 


Świetnie! Na Krokwi byłoby chyba z siedemdziesiąt metrów. 
Pomyslowe urządzenie pozwala skoczkom szlifować formę mimo 
braku śniegu. Na'letnim obozie kondycyjnym nad Jeziorem Roż- 
nowskim odbywają się wakacyjne treningi naszych narciarzy 


święta lotnictwa _ radzieckiego 
Nad lotniskiem w Tuszino ukazało się 
helikopterów o dwóch śmigłach. We- 
działko 


— oto garść tytułów najnowszych 
radzieckich filmów dckumental- 
nych, kttóre wyświetlane będą w 
okresie festiwalu. 

Jakie pozycje wyświetlane w 
latach ubiegłych zainteresowały 
najbardziej publiczność? Które z 
nich widzowie chcieliby jeszcze 
raz ujrzeć ma ekranie? Aby 
sprawdzić opinię, gusty i życze- 
nia widzów, wiele ołręgowych 
zarządów kin w calej Polsce -w 
porozumieniu z Centralą Wynaj- 
mu Filmów przeprowadziło an- 
kietę pt. „Proponuję wznowienie 
następujących. fiłmów". Ze stu 
czterech pozycji należało wybrać 
dziesięć. Zainteresowania publi- 
czności zostaną 'w dużej mierze 
uwzględnione przy układaniu re- 
pertuaru wznowień. Z idasycz- 
nych fiłmów radzieckich ujrzy- 
my, nigdy w Połsce w całości nie 
wyświetlaną. trylogię © Gorkim 
(„Dzieciństwo Gorkiego", „Wśród 
ludzi*, „Moje uniwersytety*), zre- 
alizowaną przez reż. Marka Doń- 

Dokładniejsze informacje o Fe- 
stiwału Filmów Radzieckich po- 
dawać będziemy w kolejnych, 
najbliższych numerach  „Filmu*. 


Gorzkie żale 


o byście zrobili, gdyby po przyjściu do 
(© domu okazało się, iż 'w księgarni za- 

miast wybranej powieści zawinięto 
wam w _ papier... podręcznik uprawy pomido- 
rów? Naturalnie popresilibyście o zamianę 
książki. Lecz tu zaskoczenie. Ekspedient od- 
powiada: E 

— Niestety, bardzo nam przykro, ale nie 
możemy. Kierownik sklepu wydał polecenie 
upłynniania remanentu i wykonania planu. 
Klient może wybrać książkę jaką chce, ale 
pakujemy, zgodnie z instrukcją, to co nam 
wygodniej! z 

— Jak to? Przecież to zwykła granda! Co 
to mmie obchodzi... 

— Być może (pana to nie obchodzi, ale nas 

nasze kieszenie — mówią zgod- 
nym” chórem ekspedienci. 

Stop! Przerwijmy tę fikcyjną rózmowę. 
Chwileczkę, czy doprawdy fikcyjną? Osądź- 
cie sami. , 

Na mieście pojawiły się duże plakaty za- 
powiadające, iż w kinie „Śląsk« w Warsza- 
wie wyświetłany jest film produkcji NRD 
mt. „Beethoven", Do kas ruszyły tłumy. Bądź 
co bądź nazwisko tytułowego bohatera filmu 
jest magnesem nie lada. Kierawnictwo kina 
i delegatura Centrali Wynajmu Filmów za- 
cierają ręce. Po. dmułach telefonicznych 
biegną pierwsze mełdunki: 

— Halo! To był znakomity pomysł z zata- 
jeniem faktu, że to jest film dokumentalny. 

Innego zdania była publiczność, która głoś- 
no zaczęła wyrażać swoje niezadowolenie. 
„ Widzowie słusznie uważali, że nabito ich w 
butełkę. Przyszli na film fabularny, a tu 
kazano im oglądać film, skądinąd ciekawy, 
ale będący zbiorem sfotografowanych doku- 
mentów, eksponatów, rycin itd, 

Nie pierwszy to wypadek w dziejach na- 
szego rozpowszechniania fiinów. Od dawna 
awracało się w prasie uwagę na konieczność 
zaprzestania tego rodzaju nieanych praktyk, 
polegających na ceławym ukrywaniu przed 
publicznością zasadniczych informacji o wy- 
świetlanym obrazie. A więc unika się infor- 
macji, że film jest mp. dokumentalny, dla 
dzieci lub dla młodzieży, że jest to stilmowa- 
ny spełktakii teatralny itd. itd. Nasz aparat 
rozpowszechniania boi się spojrzeć prawdzie 
w oczy, boi się przyznać, iż nie umie wy- 
świetlać pewnych gatunków filmów, wyma- 
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©to dowód rzeczowy: płakat do filmu o. Beetho- 
Venie niewinnie pomija słówko „dokumentalny" 


gających w eksploatacji opieki, wysiłku, 
£ h ; 


By nie być gołosłownym, proszę; oto przy- 
kłądy: 


Na plakatach do polskiego filmu oświato- 
wego o Koperniku skwapliwie uniknięto sło- 
wa „oświałowy”. Niech ludzie myślą, że to 
artystyczna biografia, Anonse w gazetach ani 
słówkiem nie informują, że „Janosik to fiim 
kukiełkowy. 

Ostatniego dnia Festiwalu wybrałem się 
do stołecznego kina „Palladium* na jepoński 
lilm pt. „Poławiacze krabów”. Drobny napis 
na wywieszce przed kinem pbjaśniał, że film 
pokazany będzie w wersji oryginalnej. Do- 
brzę, iż wiedziałem — ostatecznie pracuje się 
tych parę lat w filmie — co to znaczy. Ale 
dalibóg — dziewięódziesiąt osiem procent 
widzów na sali nie wiedziało tego, że fikm 
będzie bez' napisów. Nie wręczono widzom 
powielonych streszczeń, nikt przed seansem 


KINA-PUŁAPKI 


nie odczytał, treści, nikt wreszcie nie uprze- 
dził przy kasie, że treść filmu znozumie tyl- 
ko osoba' zmająca język japoński. 

Po paru minutach projekcji zaczął się na 
sali szmerek, który stopniowo nabierał na 
sile, a zakończył się masowym opuszczaniem 
sali. Nie odnotowuję tu bogatego słownictwa 
przekłeństw, którymi przy tej okazji miotała 
do rozpaczy doprawadzona publiczność. 

Zapytuję publicznie kierownictwo Centrali 


" Wynajmu Filmów i Centrałnego Zarządu 


Kin, czy to są fakty dopuszczalne? Czy to są 
właściwe metody demanstrowania filmów? 

Nie czekając ma odpowiedź  stormułuję 
swoje prywatne zdanie: jest to oczywiste 
przestępstwo w dziedzinie kultury i na tego 
rodzaju działalność" kulturalną zwracam 
uwagę czynnikom kontroli Centralnego 
Urzędu Kinematografii, 

Zaiste wielka jest beztroska naszej dystry- 
bucji, a ma ona swe źródło po prostu w 
lekceważeniu widza. , 

Oto jeszcze jeden przykład, festiwalowy: 

W kinie „Śląsk" wyświetlano za darmo 
przez dwa tygodnie filmy ddkumentalne róż- 
nych krajów. Frekwencja nikła, pustki. 
Trudno się dziwić, Nie zrobiono bowiem nie, 
ażeby zachęcić do przyjścia do kina. W pra” 
sie ukazywały się lakoniczne komunikaty 
bez podawania tytułów filmów. Zestawy by- 
ły nieciekawie dobrane. W ogóle zrobiono 
wszystko, aby odstraszyć publiczność, aby 


* „odwalić* tylko obowiązek grania festiwalo- 


wych filmów krótkometraż Ę 

Nie iwierzę, że ną taki łub inny film, 
gdyby atrakcyjnie pozycję  zareklamowano 
(np. „barwny, przyrodniczy film węgierski o 
życiu ptaków"), nie przyszliby liczni widzo- 
wie. Nie miejmy tylko takiego stosunku: da- 
jemy ci film za darmo i odczep się! 

Talk, tak! Robota nie zrobi się sama, Naj- 
łatwiej powiedzieć sobie, iż widz nasz nie 
lubi filmów dokumentalnych i oświatowych 
i nic na to nie poradzimy. Wobec tego nie 
mówmy mu nic na ten temat. Ukryjmy dane, 
spróbujmy użyć (kłamstw. A w sprawozda- 
niach. napisze się: „Doceniając ogromną rolę 
wychowawczą filmu, w okresie takim a ta- 
kim miało miejsce tyle a tyle seansogodzin 
filmów pożytecznych społecznie". 

Pieczątka. iPodpis. Premia. 

Koniec! 
+ JERZY GIŻYCKI 


TYDZIEŃ W FILMIE TYDZIEN W FILMIE 


Amatorski film o Festiwalu 
Zespół fllmowców-amatorów ' nia z opiekunami polskimi. Na 


z klubu ftlimóowego „Warsza- ekranie pojawia się 
wa* przy Stowarzyszeniu konany w języku 
Dziennikarzy Polskich zreali- skim: „Przyjaciołom z Wiet- 


namu na pamiątkę V Świato- 
wego Festiwalu Młodzieży | 
Studentów w .warszawie* — 
1 dalej rozwija się uchwycona 
obiektywem kamery kronika 


zował w okresie trwania V 
Festiwalu wąskotaśmowy fllm 
pt. „Przyjaciele z Wietnamu 
na Festiwalu w Warszawie". 
Reportaż ten pokazuje mło- 
dzież Wietnamu  uczestniczącą 
w imprezach festiwalowych, 
spotkanie delegatów _Wiet- 
namu oraz Laosu i Kambo- 
dły z młodzieżą francuską 
(m. in. z Raymonde Dien), wy- 
stępy Wietnamsklego Zespołu 
Pieśni 1 Tańca, zwiedzanie 
przez gości stolicy itd. 
Ukończony w _ rekordowo 
szybkim czasie film pokazany 
został już w dwa dni po Fe- 
stiwalu w kwaterze delegacji 
Wietnamu, Laosu | Kambodży 
podczas uroczystego pożegna- 


reportażu zostali nagrodzeni 
serdecznymi oklaskami. * 
Kopie filmu zostaną przesł: 
ne do Wietnamu, Laosu I Kam- 
bodży, jako pamiątka od pol- 
skieh_"rilmowców-amatorów, 
Film wykonała w cłągu dzie- 
sięciu dni ekipa  filmowców- 
amatorów w_ składzie: J. Mo- 
krzycka, L. Mokrzycki, A. Ro- 
kieki |'St. Ozimek pod kie- 
rownictwem L. Mokrzyckiego. 
Długość filmu wynosi 240 me- 
trów (na taśmie 16 mon.). 


Filmowcy-amatorzy z klubu Warszawa” t delegatki Wietnamu 


niezapomnianych dni, Twórcy * 


TYDZIEŃ W FILMIE TYDZIEN W FILMIE 


Polskie filmy za granicą 


Dnia $ sierpnia br. w dzie- W ZSRR i Czechosłowacji 


siątą rocznicę zrzucenia bom- odbędą się premiery  „Opo- 
by atomowej na Hiroszimę, wieści atlantyckiej”, „Godzin 
odbyła się w Tokio premiera nadziei", „Pokolenia" 1 „Ka- 
polskiego filmu „Ostatni etap" riery*, w Chinach — „Celu- 
reż. Wandy  Jakubowskiej. lozy*, „Pod gwiazdą frygij- 
Premiera była podwójna — ską", „Piątki z ulicy Bar- 
Jest to bowiem , pierwszy w skiej" i „Pokolenia”, w Bul- 
ogóle polski obraz wyświetla- garii — „Pokolenia"* i „Opo- 


ny w Japoniń. 
A oto jeszcze kilka tnforma- 
cji o naszym eksporcie fllmo- dotarły do Islandii (m. 
wym. Mieszkańcy dalekiego krótko- i  średniometrażowi 
Hongkongu obejrzą w najbliż- , 
szym czasie „Warszawską pre- 
mierę", Brazylia | Urugwaj 
zakupiły „Młodość Chopina", 
a Dania i Belgia — „Piątkę z 
ulicy Barskiej" 


wieści atlantyckiej", 
Polskie filmy dokumentalne 


mistrza 
również do 
wyświetlano 
poranek" 


Kanady, gdzie 
Już „Niedzielny 
yrk* 4 inne. 


W najbliższym czasie ukaże 
się na półkach księgarskich 
nowa. książka Filmowej Agen: 
cji Wydawniczej, tym razen 
poświęcona problemom kine- 
matografii włoskiej, Autorami 
tej pracy noszącej tytuł „O 
filmie włoskim" są polscy kr) 
tycy filmowi: Halina Laskow- 
ska i Stanisław  Grzelecki 


Książka zawiera szkic histo- 
ril sztuki filmowej we Wło- 
szech w okresie od narodzin 


do wybuchu II wojny świato- 
wej, rysuje początek realisty- 
cznego kierunku w twórczości 
włoskich filmowców, omawia 
osiągnięcia szkoły neoreali 
stycznej i zapoznaje z aktual- 
ną sytuacją w kinematografii 
Włoch. 

Książkę uzupełniają mate- 
jłały fllmograficzne — wykaż 


filmów włoskich  wyświetla- 
nych w. Polsce oraz liczne = 
zdjęcia z omawianych obra- | = — EE 
zów. Okładkę projektował 3 oo 


Fragment lilmu dokumentalnego „Niedzielny poranek* 


Andrzej : Wierciński. 
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Dramatyczna scena z nowego polskiego fllmu kukiełkowego pt. „Opowiadanie księżuca* realizowantyo według baśni 
Jana Christłana Andersena: okrutny żandarm zrzucił ze schodów bohatera filmu. małego roznosiciela pteczywa 


SFILMOWANA- 
BAŚŃ ANDERSENA 


Akcja filmu „Opowiadanie księżyca" toczy się w Paryżu, toteż w Studiu Piimów Kukielkowych w Tuszynie pod Łó- 
dzią zniesiono w miniaturze charakterystyczne budowie tego miasta z dobrze znaną sylwetką katedry Notre Dame 


4 


ikt zapewne nie wątpi, że 

baśnie Andersena stano- 

'wią interesujący materiał 
scenariuszowy dla filmów ku- 
kiełkowych i rysunkowych. Fan- 
tastyka, wartości dydaktyczne i 
adres do młodocianego. odbiorcy 
są przecież w zasadzie współną 
cechą zarówno dzieł Andersena, 
jak i filmów animowanych. 

A jednak „Opowiadanie księ- 
życa" odbiega wyraźnie od cha- 
rakteru powszechnie znanych 
baśni Andersena. Jest to baśń, 
której akcja przebiega w okre- 
ślonej epoce historycznej (Fran- 
cja XIX wieku), posiada wyraź 
ne akcenty społeczne i ukazuje 
Andersena jako zwolennika re- 
form i postępu. 

Wynikałoby z tego, że „Opo- 
wiadanie księżyca" nadaje się do 
adaptacji na film  kukiełkowy 
mniej, niż inne baśnie tego pisa- 
rza. Jednakże ta właśnie baśń 
została wybrana dla uczczenia 
Roku Andersenowskiego. Czym 
się więc kierowali twórcy fil- 
mowego „Opowiadania — księży- 
ca"? 

Posłuchajmy, co o tym mówią 
reż. Włodzimierz Haupe i plastyk 
Halina Bielińska — realizatorzy 
filmu. > 

— O wyborze „Opowiadania 
księżyca* zadecydowało kilka 
względów. Rok bieżący jest Ro- 
kiem Andersenowskim, któremu 
patronuje Komitet Obrońców 
Pokoju, co oczywiście podpowia- 
dało konieczność znalezienia ta- 
kiej baśni, która by służyła idei 
pokoju. „Opowiadanie księżyca” 
niewątpliwie służy tej idei i jest 
ciekawym dokumentem postępo- 
wości Andersena, który nie był 
rewolucjońistą, ale któremu ucz- 
ciwość pisarska i społeczna nie 
pozwoliła przejść obojętnie obok 
rewolucji, konkretnie — rewo- 
lucji lipcowej we Francji. Waż- 
nym momentem było tu również 
i to, że Rak Andersenowski ob- 
chodzony jest na całym świecie, 
co oznaczało, że musieliśmy brać 
pod uwagę ewentualną eksploa- 
tację naszego filmu za granicą. 
Terenem akcji _ „Opowiadania 
księżyca" jest Paryż, jest to więc 
okoliczność mogąca zaważyć na 
atrakcyjności filmu. Wybrana 
baśń odznacza się przy tym spe- 


- cyficznym urokiem, jest zwięźle 


skonstruowana i posiada duży 
ładunek dramatyczności. Wresz- 
cie — Opowiadanie księżyca” 
wskazuje na możliwości realisty- 
cznego potraktowania treści tej 
baśni, co leży na linii naszych 
poszukiwań i eksperymentów. 
* 


róba _ realistycznej adaptacji 

baśni Andersena nie ozna- 
cza, że twórcy wyeliminują z 
„Opowiadania księżyca" bajko- 
wość. Charakter baśni pozostał 
w nastroju. Cała akcja filmu 
rozgrywająca się w pokoju poe- 
ty, w pokoju matki, na ulicy i 
w Wersalu — dzieje się w no- 
cy, przy świetle księżyca. 

Realistyczne są w fiłmie rów= 
nież laki. I znów — „realisty- 
czność" ta nie oznacza, żeby 
lałki miały „udawać* żywego 
aktora. Pozostają one lalkami, 
jak w każdym filmie kukiełko- 
wym z tym, że nokturnowość 
„Opowiadania księżyca* podyk- 
towała konieczność specjalnego 
potraktowania ich masek. Są 


Napisał 


EDWARD MARTUSZEWSKI 


w małym miasteczku, ale tyłko z początku, ponioważ — wedlug twór- 


ców filmu — realistyczno-socjalistyczny 


„happy-end* możliwy jest 


tylko w wielkim przemysłowym ośrodku. W ostatecznym wyniku od- 
nosi się wrażenie, że małe iaiasteczko (tak zwana zapadła prowincja) 


ców 


P rzekonanie to znajduje swój 
oddźwięk również w naszej 
krytyce i publicystyce filmowej. 
Widz wiejski jest ciekawy, bo 
nowy, bo inny. iIReakcją widza w 
małych miasteczkach, jego po- 
glądami ma film nikt bodaj że 
dotychczas poważniej się nie za- 
jał, uznając tę sprawę za peryfe- 
ryjną. A przecież jest ona 'waż- 
na „sama (w sobie" i jako część 
zagadnienia widza wiejskiego. 
Chłopi bowiem chociaż dostali 
już wiele wiejskich kin stałych; 
częściej niż poprzednio przyjeż- 
dżają 'w różnych sprawach do 
miast, zwłaszcza powiatowych, i 
nieraz stanowią część publiczno- 
ści miejskiej; młodzież chłopska 
ucząca się w miasteczkach waa- 
ca potem na wieś z gustami 
ukształtowanymi w środowisku 
„miastowym*. 

Województwo olsztyńskie jest wo- 


Jewództwem typowo rolniczym, 
też | „małomiasteczkowym*. Na 31 


to pieklo, a niebo zaczyna słę w miastach od stu tysięcy mieszkań- 


Jego „miast* — stolica Olsztyn liczy 
aż 56.00 mieszkańców. W czołów: 
znajdują się następnie Ostróda, Kę- 
trzyn | Giżycko (10—15.00), potem — 
miasta od 3 do 10 tystęcy, a jest ich 
dwadzieścia siedem, przy czym tych 
poniżej pięciu tysięcy Jest bodaj że 
więce! 

W innych województwach sytuacja 
przedstawia się odmiennie, być mo- 
łe jednak jeszcze bardziej „mało- 
mlasteczkowo". Jedno jest pewne: 
widzowie kinowi w małych miastecz- 
kach są nie mniej ważni niż wldzo- 
wie wielkich miast, a w każdym bądź 
razie wywierają większy w praktyce 
wpływ na kształtowanie się poglądów 
fllimowych widza wiejskiego niż to 
się wydaje naszym czołowym kryty- 
kom i publicystom filmowym. 


Dr Lewicki w swym artykule 
„Teoria filmu i nuda* pisze: 

„Podsumowanie dziesięciolecia 
wiedzy o filmie w Polsce Ludo- 
wej kwituje się stwierdzeniem 


one kredowo-białe lub podmalo- 
wane odcieniami zieleni i błę- 
kitu. 

Cała sceneria filmu utrzyma- 
na jest w tonie od czerni do 
błękitu. Akcenty barwne wkra- 
czają w filmie tylko z postacią 
bohatera, który występuje w 
czerwonej czapeczce i  niebie- 
skiej bluzie. Te dwie plamy 
barwne, plus  kredowo - biała 
maska, tworzą mocno „grający* 
element plastyczny na tle nok- 
turnowego światła całej akcji. 
Trójkolor pojawia się poza tym 
jako sztandar, symbol i godło 
rewolucyjnej Francji. 

* 


M "© że film wymagał sta- 
rannej dokumentacji (Paryż, 
Wersal, katedra Nótre-Dame) — 
jego realizacja trwała krótko, 
gdyż zaledwie cztery miesiące, 
w tym — tylko dwa miesiące 
zdjęć. 
Operatorem 
Kotowski. 
tekście _ Andersena, 
Jacek  Frihling a  recytowali 
Bronisław Pawlik i Seweryn 
Butrym, Ilustrację muzyczną (o- 
partą na kwartecie smyczko- 
wym) skomponował Zbigniew 
Turski. H.J 
Zajęcia: Eugeniusz Ignaciuk 


filmu był Jerzy 


opracował 


Komentarz. oparty na . 


Kiedy chłopiec był mały, matka Gwardia królewska strzela do rewolucjonistów. Bój roz 


strotła 


10. w papierową Koronę 


osobliwym: że istnieją trzy sy- 
stemy poglądów na sztukę fil- 
mową. Jeden jawny, publikowa- 
ny w książkach i artykułach fil- 
moznawczych, i dwa poufne — 
realizatorski i „programowy". 


pełnienie: jest jeszcze trzeci po- 
ufny system poglądów na sztukę 
filmową. Gdy po pierwszym se- 
ansie nowego filmu z setek kin 
w małych miasteczkach wycho- 
dzi po 200 do 500 osób, przynaj- 
mniej co trzecia spotyka w dro- 
dze do domu znajomych: „Jaki 
był*? — I w tej chwili decydu- 
ją się losy wykonania przez kina 
planów finansowych. Ten typ re- 
cenzji, nazwijny ją recenzją pan- 
toflową, jest bardzo zwięzły — 
zazwyczaj „tak” lub „nie. 


Bywają naturalnie urozmaice- 
nia w recenzjach pantoflowych. 
I tak na przykład „Trudna mi- 
łość" spotykając się z dezaproba- 
tą we wszystkich znanych mi 
przypadkach w Piszu przemiano- 
wana została na „Brudną mi- 
łość". Efekt? Na pewno większy 
od analitycznego, omówienia w 
„Kwartalniku Filmowym", który 
pojawia się w pojedynczych eg- 
zemplarzach w kioskach Olszty- 
na i Ostródy, a którego nawet z 
nazwy nie znają (również pra- 
cownicy „Ruchu”!) w oby 
czy w Piszu. 


Jak się więc Kawie, spra- 
wą kształtowania poglądów fil- 
mowych widza w małym miaste- 
czkiu przez recenzje w. prasie? 
„Głos , Olsztyński" .i  olsztyńska 
ekspozytura Polskiego Radia nie 
prowadzą stałego działu filmowe- 
go. Wśród tygodników natomiast 
jest lepiej, ale — o ile zdążyłem 
się zorientować — największym 
autorytetem cieszą się recenzje 


zamieszczane iw „Przyjaciółce”, W 
każdym bądź razie cieszą*się one 
największą poczytnością. 

A_jek. jest 2 „Filmem? Zgod- 


bo kukiełki przejęły się swoją 


kunastotysięczne Giżycko, w któ- 
rym latem mi się od turystów i 
wczasowiczów (zimą _ Giżycko 
musi się zadowolić dwudziestoma 
imi — i to jest wła- 
ściwa miara). Należałoby , poza 
tym postawić sobie pytanie, w ja- 
kim stopniu te krople w morzu... 
zmieniają smak morza. 
© smaku widza flimowego w ma- 
lych miasteczkach niech zaświadczy 
parę przykładów. W Węgorzewie, 
miasteczku małym, bardzo zniszczo- 
nym i odsuniętym od głównych szla- 
ków komunikacyjnych, istnieje głód 
Imprez kulturalnych. Mimo to jedy- 
nie zimą sala jest na prawie każdym 


tlmmie wypełniona po brzegi. Naj- 
większą popularnością cieszą się 
tllmy wojenne | takie, jak „Porucz- 


nik Rakoczego" (w Giżycku na 
pierwszym miejscu stawiają operet- 
Kl). Natomiast gdy wyświetlano „Dwa 
hektary zlemi* ma sali (z powodu 
upału) znalazło slę tylko 76 osób. 
Każdy wolał I4ć ma spacer naQ jezio- 
FO. 

Otóż w tym Węgorzewie miał 
miejsce następujący wypadek. Kino 
„Manitest* otrzymało raz słaby tlim 
(ezy był on istotnie słaby nie wiem, 
ponieważ nie umiano przypomnieć 
sobie jaki miał tytuł — podaję więc 
to określenie bez cudzysłowu, zwła- 
szcza że w tym wypadku vox populi 
Jest najważniejszy). Przypadek spra- 
wii, że zw. zawod. wykupił większość 
biletów na pierwszy seans 1 wkrótce 
w oklenku kasowym pojawiła się 
kartki szystkie bilety sprzeda- 
ne". Film miał wielkie powodzenie, 
plan flnansowy kina został podrępe- 
rowawy, a dopiero gdy przestano go 
wyświetlać publiczność zauważyła, że 
był to „słaby film". 

Nle można jednak powiedzieć, by 
w małych miasteczkach publiczność 
była bezkrytyczna. W Piszu, gdy 
wyświetlano „Czarne korytarze”, do 
dwudziestu osób wychodzilo z kina 
w czasie seansu manifestując w ten 
sposób swoją dezaprobatę. Natomiast 
w pobliskim Ruclanem, gdy w skan- 
daliczny sposób wyświetlano „Neapo- 
litańczyków w Medtolanie' 
był zamazany, skakał | r 
szło do rozłamu wśród pu! 
podczas gdy turyści I wczasowicze 
opuścili salę 1 zostawili swoje”auto- 
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serio, 
żywych. ludzi. 


5 


rolą mie gorzej 


Zamiast recenzji 


W SPRAWACH WŁOSKO-MEKSYKAŃSKICH 


o „Palomie* oglądamy dwa dalsze filmy 

reżyserii Emilio Fernandeza, reprezen- 

*tujące narodowy nurt kinematografii 
meksykańskiej. Tak rwiełe łączy te trzy 
obrazy ze sobą, że właściwie można by po- 
wtórzyć większość z tego, co napisaliśmy 
przed miespełna rokiem z okazji „Palomy'* 
i mistrzostwa operatorskiego Gabriela Fi- 
gueroa. Nie tylko te same nazwiska twórców 
i większości wykonawców pojawiają się ma 
ekranie i nie tylko ten sam odrębny zde- 
cydowany styl artystyczny, który przed kitku 
laty wzbudził zainteresowanie miłośników 
kina na całym świecie, łączy wspomniane 
filmy. Bliscy są sobie ich bohaterowie 1 po- 
dobne ich dzieje: 


Para meksykańskich wieśniaków, Aurelio 
i Paloma, (walczących o,swe prawo do życia 
i szczęścia, ubogi rybak Jose nieszczęśliwie 
zakochany (w pięknej Maclowi, nauczycielka 
Rosaura udająca się do dalekiego Rio Escon- 
dido, by szerzyć oświatę wśród tenroryzowa- 
nej przez miejscowych kacyków ludności — 
to postacie nakreślone w sposób prosty, prze- 
pojone szlachetnymi uczuciami, zdolne do 
bezgranicznego poświęcenia, w dużym stop- 
niu umowne, patetyczne i naiwne jak w łu- 
dowej opowieści, ale zawsze pełne swoistego 
uroku i piękma. Można je przyjmować taki- 
mi, jakimi są, jakimi malują je Fernandez 
i Figueroa w tych jedynych w swoim rodzaju 
filmawych poematach, albo — odrzucić jako 


Na zdj. 
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wyżej — trzy sceny z filmu „Macłovia” 


niezgodne z konwencjami tego filmowego 
realiamu, który nam najbardziej odpowiada 
i w którego kręgu najchętniej się dziś obra- 
camy. Propozycje bowiem jakiejś dalej idą- 
cej korektury doprowadziłyby do zburzenia 
całej bardzo Kunsztownej konstrukcji arty- 
stycznej filmów Fernandeza i Figueroa, za- 
kłóciłyby ich niewątpliwą harmonię. A że źró- 
dła inspimacji twórców tlewią dość głęboko 
w sztuce ich ojczyzny, że brzmi w mich 'wy- 
raźnie nuta humanizmu i głos prawdy spo- 
łecznej, że potrafią pokazać 'w sposób poety- 
cki pracę i walkę prostego człowieka — nie 


bądźmy zbyt pochopni w wytykaniu filmom 


meksykańskim tego, co może nas 'w nich cza- 
sem razi, mudżi czy nawet śmieszy. 

To wszystko przychodzi ria myśl, gdy czy- 
tamy niektóre głosy maszych krytyków (up. 


Maria Felix jako Maclovia 


w „Tygodniku Powszechnym') na temat „Pa- 
lomy*, „Maclovii* i „Rio Escondido". Oczy- 
wiście — mic łatwiejszego jak poprzyczepiać 
tym fillmom etykietkii: „schemat melodra- 
matyczny!,. „uproszczenia”,  „nieporadność', 
„łudomania** (dobrze, że nie „religianctwo”, 
ba ostatecznie ich bohaterawiie bo ludzie pro- 
Stej wiary, a praktykń wełigijne są treścią 
wielu epizodów). Potem można stytenicić, że 
wszystkie owoc utknęły „gdzieś (w [połowie 
Ró między Holywoodem a neorealiamem*, 
do łatwej konkiuzji: Nie cza- 

rue) róbcie tak jak Włosi! 

Włoski klucz jest niewątpliwie dobrą rze- 
zą, ule nie róbmy z niego 'wytrychu. 


Pedro Armendariz jako rybak Jose 


Filmy meksykańskie, które teraz oglądamy, 
powstawały 6—8 lat temu. Ich twórcy sięgali 
bardziej do Eisensteina niż do Włochów. 
A w sprawach włoskich my sami też nie 
byliśmy wtedy tacy mądrzy. Traktujmy więc 
rzecz historycznie. Gdyby nie omawiane fił- 
my — produkcja meksykańska niewiele mia- 
łaby nam po dziś dzień do pokazania. 

Wróćmy do sprawy poruszonej na począt- 
ku. fWszystkie filmy są do siebie podobne. 
Nie tylko „Paloma*, „Maolovia" i „Rio 
Escondido". Można dorzucić do mich inne 
tychże autorów, u nas mie wyświetlane. Łą- 
czy je ta sama konwencja literacka, plastycz- 
na, aktorska. A więc jakaś seria? Raczej — 
cykl. Cykl obrazów, które powiedziały nam 
bardzo dużo o niedawnej przeszłości a także 
i o teraźniejszości Meksyku, o jego trady- 
cjach i obyczajach, o stosunkach społecznych 


w tym kraju, o nurtujących jego ludność 
konfliktach rasowych i klasawych, o ludziach 
i ich życiu, nie mówiąc już 'o krajobrazie, 
folklorze, architekturze itd. 

I jeżeli filmy te przemówiły do maszego 
widza także swoją — niepogłębioną wpraw- 
dziie 4 często naiwnie wydobytą, ale czystą 
— atimosterą moralną, jeżeli pobudziły zmysł 


„estetyczny widza malarskością pejzażu, mi- 


strzostwem kompozycji obrazów, (wymową 
sugestywnych portretów, urodą twarzy ludz- 
kich — to zrobiły (bardzo wiele, może 
'więcej niż dziesiątki innych filmów. 
Piszemy o tym (w czasie przeszłym, bo nie 
dochodzą mas wieści, by postępowy nurt 
meksykańskiej kinematografii miał dzisiaj 


'szanse nie tylko roawoju ale po prostu egzy- 
stencji. Dobre rady, które moglibyśmy — ja- 
ko mądrzejsi dziś o neorealigm — dawać 
Fernandiezowi 1 Figueróa, nie na wiele by się 
zdały. Ostatecznie są artystami na tyle świa- 
'wej twórczości, że wiedzą równie 


kańską" ze „szkołą wzakąt 
raczej o łosach jednej i drugiej, losach dra- 
matycznych, bo uwarunkowanych mie takim 
czy innym podejściem do spraw filmowego 
reakzmu, lecz polityczną rzeczywistością obu 
krajów — nieprzychylną marodowej sztuce 
filmowej. 
, ZBIGNIEW PITERA 


Na zdj, wyżej— trzy sceny z filmu „Rio Esconqido* 


REGENDE 


„MÓJ 
PRZYJACIEL 
FABIAN" 


tym czechosłowackim filmie reżyser Ję- 

rzy Weiss porusza temat walki o nowe- 

go człowieka poprzez ciekawe, niespo- 
tykane dotychczas na ekranie zagadnienie: 
edukacji i produktywizacji Cyganów. Wiemy, 
że część z nich zdołała ujść śmierci z rąk 
hitlerowców, znalazła schronienie i opiekę w 
krajach demokracji ludowej i 'włączyła się 
aktywnie 'w nurt nowego żydia. 

Film „Mój przyjaciel Fabian" ukazuje ma 
przykładzie losów dwóch Cyganów, ojca i sy- 
na, jak nie łatwo przebiegał proces 'wrasta- 
nia Cyganów w nawą rzeczywistość, jak wza- 
jemne uprzedzenia i resztki przesądów raso- 
wych utrudniały rozbicie muru, który zawsze 
oddzielał ten koczowniczy maród od imnych 
społeczeństw. s 

Fabuła oparta na opowiadaniu jednego z 
młodych czechosłowackich prozaików dość 
trafnie zarysowuje główne konflikty. Cygan 
Fabian to prosty człowiek — ma dobre chęci, 
ale nie jest aniołem: ciągnie go do hulanki, 
kłamie jak najęty, gdy mu z tym wygodnie, 
sprawi miejeden kłopot opiekującemu się nim 
majstrowi. Konflikty, w które się uwikła, wy- 
nikają nie tylko z wrogiego czy też obojęt- 
nego stosunku niektórych osób spośród jego 
nowego otoczenia, ale także ze spięć pomię- 
dzy mim a synem, świeżo upieczonym pionie- 
rem, i z własnych, wewnętrznych mozterek. 

KŁ kiedy scenariuszowe opracowanie ca- 

łości wykazuje zasadnicze braki obniżające 
wartość tego ciekawie (pomyślanego filmu, 
Odnosi się twfażenie, iż to filmowe opowiada- 
mie jest za szczupłe, by objąć i ujawnić całe 
bogactwo przeżyć, które towarzyszyły obu 
bohaterom, analfabetom — zanim nauczyli 
się czytać i pisać, znaleźli wspólny fięzyk 
z budowniczymi 'wielkiego ośrodka przemy- 
„słowego i zrozumieli się do końca. 

A dzieje się talk dlatego, że autorzy za* 
miast skiwapliwie gromadzić najbardziej cha- 
rakterystyczne codzienne intymne szczegóły 
życia i perypetii swych postaci — spieszą 
się do pokazania rezultatów przemian, chcą 
nam 'wszystko „wygarnąć' i mmówić, że ina- 
czej być mie mogło. Gdy w opowiadaniu po- 
wstają łuki, zapełniają je komentarzem, któ- 
ry mnówi o przeżyciach [bohaterów — ale 
widz kinowy, w przeciwieństwie do teatral- 
nego, jakoś mie chce rwierzyć ma słowo.. Chce 
jak najwięcej widzieć, a widzi dość roz 
członikkowane epizody, skokami posuwające 
akcję. Jedne są bardziej ery in- 
ne mmiej, W rezuitacie — "osami bohaterów 
mało się przejmujemy. 

Trudne zadanie mieli aktorzy. Jerzego 
Weissa znamy jako reżysera o dużej kultu- 
rze, ałe w tym wypadku źle napisany scena- 
riusz i kiepskie dialogi nie dawały możliwo- 
ści wydobycia z wykonawców tego, na co ich 
stać. E, 

Otto 'Lackovicz jako Fabian nie może wy- 
raziście pokazać lkkim jest jego bohater, co 
i dlączego przeżywa — dopiero w scenie 
„wielkiego monologu* w klasie przed pusty- 
mi ławkami szkolnymi wylewa całą swą go- 
rycz. Ten moment mógłby ibyć wzruszający, 
gdyby nie robił wrażenia popisowej wstawki. 
Zawód sprawia nawet operator Ferdynand 


„Błysk przed świtem”, 
Alesz*) i interesująco zadebiutował w filmie 


strzał”, 


barwnym („Młodzieńcze lata"). „Mój przyja- 
oiel Fabian* jest filmem kolorowym, ale — 
poza kilkoma ciekawszymi ujęciami — pod 
względem plastycznym robi wrażenie sza- 
rzyzny. 

JAN LĘCZYCA 


Otto Luckovicz £ Duszan Klein — odtwórcy utównych ról to filmie „Mój przyjaciet Fabian" 


Dokument 0. Beethauenie 


D s%umentem życia | sztuki wielkiego 
artysty jest ikonograficzny film „DE- 

FY' pt. „Ludwik van Beethoven". Była to 
benedyktyńska niemal praca, to zebranie 
niezliczonych szkiców z epoki, które skła- 

lają się na film, a następnie powiązanie 
lch komentarzem, którego „większą część 
stanowią fragmenty listów kompozytora. 
Komentarz autorów fllmu uzupełnia całość. 
Oczywista, jest w fllmie wiele muzyki 
Beethovena. 

Założeniem filmu było uwypuklenie tych 
wszystkich momentów życia i twórczości 
artysty, które tłumaczą fakt, iż od stu lat 
muzyka Beethovena jest” wykonywana 
1 chętnie słuchana na całym świecie. 

Głęboka, ideowa treść jego muzyki, jej 
tytaniczny charakter, a zarazem pulsująca 
w niej radość życia — to właśnie sprawia, że 
dzieła wielkiego kompozytora dostępne są 
dla wszystkich. Rzecz charakterystyczna: 
Beethovena słuchają 1 ludzie nawet zupełnie 
niewykształceni muzycznie. Oznacza to, że 
jest on kompozytorem — jak byśmy go dziś 
nazwali — masowym w całym tego słowa 
znaczeniu. „Kto moją muzykę zrozumie — 
mówił Beethoven — wyzwoli się z nędzy”. 

wyzwoleniu człowieka z ucisku i ponie- 
wierki służyć miały, służyły i. nadal służą 
utwory wielkiego muzyka i wielkiego hu- 
manisty, który żył 1 tworzył w burzliwym 
okresie dziejów Europy (1770—1827). 

Czy tylko jego twórczość artystyczna 
sprawia, że Beethoven jest szczególnie bli- 
skl milionom ludzi na całym świecie? Za- 
pewne, ona — najbardziej: Ale | nieskończe- 
nie Bogaty świat wewnętrzny tego artysty- 
myśliciela oraz jego dramat osobisty, nie- 
uleczalna gluchota, która zaatakowała! czło- 


wieka, co zwykł był wsłuchiwać się w pia- 
nisstma przyrody — ten Iadzki dramat rów- 
nież zbliża do has geniusza. 

"e momenty z życia artysty zostały silnie 
wyeksponowane. I słusznie.. Dodało to bo- 
wiem rumieńców życia filmowi, udramaty- 
zowało go, sprawiło, że szkice ożyły ha 
ekranie. Trzeba jednak zaraz dodać, że 
przyczynił się do tego również kulturalnie 
opracowany komentarz, nienagannie prze- 
tłumaczony i bardzo dobrze czytany w pol- 
skiej wersji. 

Muzyka | ów komentarz pozwalają chwi- 
lami nie dostrzegać potknięć realizatorskich. 
Do najwaśniejszych należą chyba insceni- 
zowane fragmenty fllmu, w których wystę- 
pują statyści i które przeplatają ciąg iko- 
nograficzny. Jest ich albo za mało, Albo; są 
w ogóle niepotrzebne. 

Co jest jednak najważniejsze w tym fll- 
mic — to przystępny sposób w jaki tłuma- 
czy on sztukę Beethovena. Wyjaśnia on 
również w jaki sposób nowa treść Beetho- 
venowskiej muzyki przesiąkniętej fllozoficz- 
nymi i społecznymi ideami,  nurtującymi 
epokę, spowodowała rozwój form muzycz- 
nych w jego twórczości. Nigdy przecież 
przed  Beethovenem nie było takiego bo- 
gactwa kontrastów ani taklej dynamiki, 
nigdy orkiestra nie osiągnęła tak monumen- 
talnej siły brzmienia. Genezę tego tłumaczy 
fiima. 

Szkoda, że ten' dokument, 
nie tyle' może dla 


przeznaczony 
muzykologów, lle dla 
widza o pewnej kulturze — został w tak 
bezmyślny sposób skierowany do rozpow- 
szechniania. Ale o tym już napisał kto inny. 


€. M. 


Wilk w Puszczy Knyszyńskiej w 


ale nie radzilibyśmy 
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zetknąć 


rzyjaciele Włodzimierza Pu- 

chalskiego, autora wielu 

świetnych filmów przyro- 
dniczych i kilku ciekawych ksią- 
żek o podobnej tematyce, zwykli 
zaczynać rozmowę o nim reto- 
rycznym pytaniem: „Czy Włodek 
zapuścił brodę?" Jeżeli Puchal- 

zapuścił brodę — to znaczy, 
że już go nie znajdziecie. Ani 
w mieszkaniu, ani w pracowni 
fotofilmowej Instytutu Zootech- 
niki w Krakowie, ani też w ża- 
dnym „cywilizowanym miejscu' 
Puchalski jest wówczas w tere- 
nie, na tropie wielkiej Przyrody, 
tej właśnie pisanej przez du- 
że „P*. Może jest nad Jeziora- 
mi Mazurskimi, a może w 
Tatrach, może nad Narwią i 
Biebrzą, a może na wyspie 
Wolin? 


Puchalski gdy zapuszcza bro- 
dę rusza z kamerą w teren i 
wówczas nie lubi, by mu zawra- 
cano głowę. Ma przed sobą ja- 
iść wytlonięty cel, coś tropi i 


zrealizowałem jeszcze 
moich celów  ży- 


A tym celem będą kormo- 
rany lub cząple, może wiosna 
w Tatrach ub Karkonoszach. 
Cele Puchalskiego są rozm; 
te, zawsze jednak  artystycz- 
nie piękne — co _ równie 
ważne — naukowo  uzasad- 


DY 


'LKIEJ SŁAWY 


dawno. Z kame- 
»rzecież już jako 
opak. Za pierw- 
e pieniądze ku- 
andetny aparat, 
a zaczął podglą- 
ycia. Nie miał 
młodości. Pra- 
rzymanie i jed- 
'ąc się na uni- 
dopiął wreszcie 
stenta zoologii. 
ne wiadomości 
»retyczną wiedzą 
ciągu długich 
1aturą przyswoił 
ozumienie przy- 
kie opanowanie 


ną - trudno było 


RZ PUCHALSKI 


*pomni tych 


o sukcesy. Nie miał odpowiednie 
go sprzętu, wszystko co mógł 
zdobyć to jeden lichy aparacik 
wąskotaśmowy. Dopiero w Pol- 
sce Ludowej otrzymał do dyspo- 
zycji cały arsenał nowoczesnych 
środków sztuki. filmowej. 

g Zacząt kręcić pełną parą. Fil- 
my jeden po drugim, a każdy 
piękniejszy od poprzedniego. Zre- 
sztą pamiętacie je chyba wszyst- 
kie, Kto raz widział „Wyspę kor- 
moranów", „Wiosnę w  przyro- 
dzie" czy „Florę Tatr" — nie za- 
filmów nigdy. A 
przęcież świetne są również i ta- 
kie filmy, jak „Wśród trzcin i 
wód”, „Na śnieżnym szlaku Kar- 
konoszy”* i wiele, wiele innych. 


DOROBEK JAKICH MAŁO 


lleż to trudu wymaga utrwa- 
lenie na taśmie skrytego a jakże 
pięknego życia kormoranów, cza- 
pli czy bocianów! Ileż wysiłków 
wymagały poszczególne ujęcia, 
nieraz tylko kilka metrów taśmy 
filmowej, która zaledwie mignę- 
ła przed oczami widza w kinie! 
Ale bez tych kilku metrów ta- 
śmy film nie miałby właśnie mo- 
Że takiej wartości. Jeden nieo- 
strożny 'krok, szept czy trzask 
złamanej gałęzi mógł zniszczyć 
cały dorobek jednego lata, wielu 
nieprzespanych dni i nocy. 

W „Bezkrwawych łowach" Pu- 
chalski sam niejednokrotnie 0- 
pisuje swe trudności. Oto np. 
wyjątek z rozdziału pt. „W set- 
cu ptasiego świata", 

„Zdobycie wysepki ża po- 
mocą tych środków jakie posia- 
daliśmy było nieosiągalne. Przy 
pierwszej próbie zostaliśmy od- 
parci od drugiego wału. Przy na- 
stępnej — też nielepiej się nam 
powiodło. 

Trzecia próba skończyła się ka- 
tastrofą. /Po przebyciu dwóch 
pierwszych przeszkód — wody 
t zielisk — nasza ciężka krypa 
omal nie zatonęła, przy. czym 
wpadło w błotniste odmęty spo- 
ro sprzętu. Zapewne pozostanie 
tam do końca śwłata... 

Z każdej nieudanej wyprawy 
wracaliśmy bogatsi w nowe do- 
świadczenia.  Nauczyliśmy się 
strategii walki z oporną przy- 
rodą". 

Nauczył się Puchalski istotnie 
walczyć z przeciwnościami przy- 
rody. Dzięki temu może się posz- 
czycić jakże rzadkim dorobkiem 
dziewiętnastu pierwszycn nagród 
na międzynarodowych i krajo- 
wych konkursach fotograficznych 
i filmowych. 

Złoty medal na wystawie foto- 
grafiki w Kairze, dziewiętnaście 
filmów przyrodniczych, cztery 
książki wydane, cztery w dru- 
ku i dwie w opracowaniu — to 
chyba jest z czego być dumnym. 
Puchalski nie jest. Kręci dalej. 


LAUREAT OPOWIADA 


- Gdy do Krakowa dotarła wieść 
o przyznaniu Puchalskiemu Na- 
grody Państwowej za osiągnięcia 


twórcze w zakresie filmów przy- 
rodniczych, ani mi przez myśl 
nie przeszło, by go odwiedzić i 
złożyć mu gratulacje. Przecież 
lato to właśnie czas Puchalskie- 
go-brodacza, który zwykł znikać 
z oczu ludzkich. 7 

Tym większe było moje zdu- 
mienie któregoś dnia, gdy zoba- 
czyłem na ulicy Puchalskiego 
wraz z żoną (najlepszą asystent- 
ką!). Był pięknie ogolony i ni 
czym nie przypominał bezkrwa- 
wego łowcy. 

Okazało się, że to służbowe 
obowiązki trzymają go w Kra- 
kowie. Jako kierownik pracowni 
lotofilmowej Instytutu Zootech= 
niki musi opracować plansze dla 
jedenastu wystaw rolniczych. 
Wrócił z wyprawy nie nakręciw- 
szy jeszcze pewnych ujęć pierw- 
szego polskiego barwnego filmu 
przyrodniczego o batalionach-wo- 
jownikach. Niemniej jednak film 
został ukończony i wtrew nie- 
zadowoleniu autora — wszyscy, 
którzy to i owo widzieli z tego 
filmu, twierdzą, że jest znakomi- 
ty. W każdym razie fakt, że 
złapałem Puchalskiego w Krako- 
wie umożliwił mi przeprowadze- 
nie — nazwijmy to uroczyście -- 
wewiadu z !aureatem. 

— Osiągnąłem jeden z moich 
życiowych celów — mówi Pu- 
chalski, — Bataliony-wojowniki 
to niesłychanie rzadkie i cieka- 
we ptaki, które przylatują do 
nas z końcem kwietnia na okres 
godowy i zaraz odlatują na pół- 
noc. Przenoszą się niezwykle 
szybko z miejsca na miejsce i 
są niesłychanie żarłoczne. Ogoła- 
cają z owadów w ciągu kilku 
minut olbrzymie rozlewiska. W 
Polsce upodobały sobie te ptaki 
dorzecze Narwi i Biebrzy. Żyją 
gromadnie, przy czym w takiej 
gromadzie jest kilkaset samców 
i tyłko dwie lub trzy samiczki. 
Aby zdobyć względy dam —sam- 
ce walczą zawzięcie i stąd wła- 
śnie ich nazwa — bataliony-wo- 
jowniki. Ptaki te są niezwykle 
trudne do sfotografowania, tak 
że film o nich jest jedną z moich 
najcięższych prac. 

— Co pan teraz zamierza ro- 
bić? Co jest następnym celem? 

— Następnym celem są nieto- 
perze. Te latające ssaki nie zo- 
stały jeszcze dotychczas uwiecz- 
nione w filmie przyrodniczym. 
Myślę że uda mi się niedługo 
ukończyć prace nad tymi zwie- 
rzętami, a potem... 

A co potem — Puchalski nie 
chce dalej mówić. Zamyślił się 
i marzy... Zapewne o przydziele- 
niu mu dobrego terenowego sa- 
mochodu, bez którego niesposób 
myśleć -o dalszych sukcesach. 
Czyżby nikt z tych tzw. „miaro- 
dajnych czynników* nie mógł 
mu w tym dopomóc? Puchalski 
byłby za to bardzo wdzięczny. 
Nie tylko on. Również tysiące 
gorących zwolenników jego fil- 
mów i. książek. 

ZYGMUNT KALIŃSKI 


A oto laureat Włodzimierz Puchalski we włas- 
nej osobie | w fowarzystwie swoich „aktórńw” 


W talrzańskich grotach z Kar€rą filmową — 


podczas 


realłzacji 


filmu 


a 


nietogerzach 
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zed paru tygodniami na 
ulicach Londynu zjawiły się 


nowe słupy: ogłoszeniowe z - 


wielkimi plakatami, na których 
widniała twarz męska o brutal- 
nym wyrazie i napis: „Twój wiel- 
ki brat pilnuje ciebi 

Te słupy ogłoszeniowe . były 
częścią oracji. ulic łondyń- 
skich, na których kręcono pewne 
sceny do filmu pt. „1984*, reali- 
zowanego obecnie według osła- 
wionej powieści George'a - Or- 
welła. 

Dwie hollywoodzkie gwiazdy 
zjechały specjalnie do Londynu. 
aby zagrać główne role w tym 
filmie: Edmund O'Brien i Jane 
Sterling. Reżyseria — Michael 
Anderson, producentem — jest 
Amerykanin Peter Rathvon. 


PRÓBA COFNIĘCIA CZASU 


Film „1984* — to produkcja 
snglo-amerykańska. Jeżeli ten 
film kiedykolwiek wejdzie na 
ekrany — bardzo może zaszko- 
dzić sprawie pokoju i porozumie- 
nia między narodami, Nie trudno 
się domyśleć, że na jego realiza- 
cji zależy tym kołom anglo-ame- 
rykańskim, które najpierw stara- 
ły się nie dopuścić do rozmów 
genewskich, później — stworzyć 
wokół , nich atmosferę  po- 
dejrzliwości, a po zakończeniu 
tych rozmów d_ odniesionym 
przez. politykę pokoju sukcesie — 
za wszelką cenę przeciwdziałać 
wejściu w życie uchwał genew- 

Nie tylko chodzi © szkaradne, pe- 
symietyczne spojrzenie w przyszłość, 
Jakie ma ta książka  Orwei 
tylko chodzi o brutalny, pogardiiwy 
1 antyhumanistyczny stosuńek auto- 
ra do ludzi i życia w ogóle — co 
dresztą spowodowało tysiące prote- 
stów, gdy spektaki oparty na książce 
„A$s4* był nadany w: programie te- 
Jewizji angielskiej w grudniu ub. ro- 
kn. Chodzi przede wszystkim o to, 
że uwą książkę „1886* napisał Orwell 
specjalnie w tym celu, aby stwórzyć 
w Wielkiej Brytanii nastrój jak naj- 
większej wrogości przeciwka Związ- 
kowt Radzieckiemu i nowopowstałym 
wówczas krajom demokracji ludowej. 
Książka ta po prostu złonie nienawi- 
ścią do socjalizmu I postępu. 

Filmowanie dziś tej powieści 
nieżyjącego Orwella jest niczym 
innym jak tylko próbą cofnięcia 
czasu. Producent i reżyser, dzia- 
łający niewątpliwie pod kierun- 
kiem ukrytych zleceniodawców, 
chcą zatamować wzrastające u 


nas i w całej Europie zachodniej . 


sympatie i szczere zainteresowa- 
nie krajami socjalizmu, Chcą 
jednocześnie. podważyć zaufanie 
we własne siły całej angielskiej 
klasy pracującej. 


Stąd na ulicach Londynu ka- 


mery, nakręcające. scóny do fil- 
mu „1984%. 


TYM FILMOM DALEKO 
DO „OKRUTNEGO MORZA* 


Nie jest to zresztą jedyny film, 
za pomocą którego pewne koła 
anglo-amerykańskie próbują pod- 
ważyć ideę pokoju i porozumie- 
nia między narodami. Filmów 
inspirowanych przez wrogów 
Genewy, a realizowanych u nas 
do spółki z amerykańskim wiel- 
kim businessem, można się doli- 
czyć więcej. 

Ot, na przykład cyki angielskich 


filmów o ostatniej wojnie światowej. 
Na nasze ekrany weszły niedawno ta- 


10 


Nie” 


"Lost z E.orzchtzcace 


NIE USTAJE WALKA 
"O NARODOWY 
FILM ANGIELSKI 


Napisał 


W filmie „The Colditz Story" niejeden krytyk dopatrzył się idel solidarności 
między brytylskimi 4 hitlerowskimi oficerami. (Na zdjęciu: scenu z tego filmu) 


Takie jilńy jak „Mandy” (polski tytuł — „Odzyskane dzieciństwo"): mogą zro- 
brytyjskiej ogólną sympatię 


bić wiele dobrego i zyskać kinematografii 


Fiim „Okrutne morze" nie przedstawiał wojny jako „romantycznej przy- 


gody", lecz opowiadał prawdę 


a niej 


i 


ukazywał 


prawdziwych 


ludzi 


kie fllmy: „The Sea Shall not Have 
"Them („Morze ich nie posiądzie), 
„Above us the Waves* („Nad nami 
tale") i „The Colditz Story" („Histo- 
rla Colditz"). W przygotowaniu są: 
„The Battle ot the River Plate" 
(„Bitwa nad La Plata") i „Flame on 
the Sky* („Płomień na niebie) — 
fikn o spadochroniarzach. 

Co się tyczy wymienionych przeze 
mnie filmów, które już są na naszych 
ekranach — to mogę się powołąć na 
zgodną na ogół opinię całej prasy. 
Nawet niezbyt życzliwie usposobieni 
do idei pokoju recenzenci krytyko- 
wali te filmy za nierealny sposób 
przedstawiania wojny jako „przygo- 
dy* 1 za brak jakiejś poważniejszaj 
analizy przeżyć bohaterów. Trzeba do- 
dać, że żaden z tych wojennych fil- 
mów nie próbował nawet fragmen- 
tarycznego oświetlenia fabuły na tle 
zmagań świata z faszyzmem. | 


Filmy te zupełnie nie dają 
obrazu prawdziwych - okropności 
wojennych czy też nadziei wal- 
czących żołnierzy, iż ta wojna. 
przyniesie im coś w przyszłości, 
Zabrakło w nich tego, co wysu- 
wało się na pierwszy plan w: pa- 
szych najlepszych filmach. o%re- 
su wojennego i późniejszych, 
takich jak np. „The Cruel Sea* 
(„Okrutne morze"). 

'W filmach „Above us the 
Wawes" i „Colditz Story" nieje- 
den krytyk dopatrzył się propa- 
kowania idei solidarności „między 
brytyjskimi i hitlerowskimi ofi- 
ceraini, chociaż pozornie filmy 
przedstawiają ich jako wrogów. 


DO SPÓŁKI. 
Z AMERYKAŃSKIM 
BUSINESSEM 


Kilku wybitnych aktorów an- 
mielskich pojechało ostatnio do 
Stanów, aby zagrać w amerykań- 
skim filmie „The  Prisonęr" 
(„Więzień*), którego. tematem 
jest fałszywy obraz życia w kra- 
Jach demokracji ludowej. Celem 
filmu jest podważenie porozu- 
mienia z Furopą wschodnią i 
walka ze światowym ruchem po- 
koju, 

Brytyjska wytwórnia „Romu- 
łus Films" zaangażowała Ame! 
kanina Boba Hope i Katharine 
Hepbum do projektowanego fil- 
mu o lotniczce, która ucieka z 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej na Zachód. 

Norman Wisdom kręci film, w 
którym chce przedstawić „nie- 
bezpieczeństwo" kontaktów z 
krajami demokracji ludowej. Ty- 
tuł tego filmu będzie brzmiał 
„East European Agents" („Szpie- 
dzy ze wschodniej Europy") lub 
„Man ot the Moment" („Czło- 
wiek chwili*) — nie jest to je- 
szcze ustalone. 

Film pt. „Soldier and Fortune" 
(„Żołnierz i szczęście"), zrealizo- 
wany ostatnio przez „Twentieth 
Century Fox" jest dla odmiany 
atakiem na Chińską Republikę 
Ludową. Opowiada historię po- 
bytu w Chinach Ludowych ame- 
rykańskiego fotografa (tę rolę 
gra Clark Gable), prześladowane- 
go, więzionego i torturowanego 
przez „czerwonych Chińczyków". 

Brytyjski reżyser Alfred Hitch- 
cock 'w najbliższym czasie ma 
zamiar rozpocząć . na zlecenie 
amerykańskie kręcenie filmu o 
Afryce. Scenariusz oparty na 
powieści Laurence van der Posta 
pt. „Piórko flaminga* opowiada 
o pewnym białym  plantatorze, 
typowym „zdobywcy”, który tłu- 


mi. inspirowane przez komuni- 


stów powstanie Murzynów. 


WIELKA BRYTANIA CZEKA 
Wszystko to się dzieje w tym 


samym czasie kiedy Wielka Bry-, 


lania oczekuje prawdziwie naro- 
dowego filmu, w tym samym cza- 
sie — gdy ząpotrzebowanie na. 
taki film jest olbrzymie! 
Neorealistyczny, natchniony Ideami 
pokoju kierunek zapanował już w fil- 
mie japońskim I hinduskim, ale pewni 
filmowcy brytyjscy udają, że jeszcze 
o niczym nie wiedzą. Zamiast włą- 
czyć się w potężny I stale wzma, 
lący się murt szkoły neorealistycznej 
— kręcą nierealne filmy, związane 
tematycznie ze zbankrutowaną kon- 
cepcją zimnej wojny. Zamiast poka- 
zywać prawdziwy obraz naszego na- 
rodowego życia, produkować filmy, 
które będą budzić dla nas uczucia 
sympatti i przyjaźni xa granicą, sza- 
cunek dla naszego narodu, dla na- 
szych dążeń | osiągnięć — większość 
naszych fllmowców wląże się z ame- 
rykańskim businessem, ponad praw- 
dziwą sztukę — przekłada wątpliwej 
wartości sukcesy zaoceaniczne, 
Potrzeba nam więcej takich fllmów, 
jak: „Mandyć („Zagubione dzieciń- 
stwo"), „Kldnappers* („Kldnaperzy”), 
Hobson Cholce* („Decyzja Hobso- 
„The Cruel Sea* („Okrutne mo- 
1 „The Brave Don't Cry* 
(„Śmiałkowie nie płaczą). Właśnie 
teraz powinniśmy produkować jak 
najwięcej filmów, które byłyby rze- 
rzywisty obrazem naszego. kraju, 
które by mówiły o problemach spo- 
łecznych jego mieszkańców, o ich 
rzeczywistych radościach 1 smutkach. 


Film brytyjski 


wiele może 


zrobić dobrego na -świecie, jeżeli 


opowie się po stronie postępu i 
jeżeli zerwie raz ma zawsze ze 
swym złym duchem zza oceanu. 


Nasi postępowi filmowcy nie od dziś 
tego się domagają. Walka o pokój w 
filmie brytyjskim trwa od paru lat 

—W 13% roku stowarzyszenie scom 
rzystów angielskich powzięło na zje; 
azie w Londynie rezolucję, potępiają- 
cą filmy, które stanowią propagan- 
dę wojny. W rok później był ogło- 
szony wspólny protest scenarżystów 
1 pracowników technicznych fllmu 
przeciwko  ukazywaniu na naszych 
ekranach  fllmów amerykańskich, 
kloryfikujących wojnę i propagują- 
cych dyskryminację :rasową. W 1954 
roku przeprowadzono kilka, maso- 
wych akcji przeciwko wojennej szmi- 
rze hollywoodzkiej. W 193 roku na 
wniosek związku niezależnych fll- 
mowców — kongres związków, zawo- 
dowych ogłosił apel do wszystkich 
związków brytyjskich, wzywając ich 
do wspólnej walki o tllm narodowy. 
Walka ta toczyła się w następnych 
latach 1 toczy się nadal. 


iPo genewskich sukcesach po- 
lityki pokoju — międzynarodowa. 
wymiana kulturalna wysunęła 
się na jedno z czołowych miejsc 
na liście najpilniejszych zagad- 
nień. Chodzi tylko o to, żeby 
mieć coś do wymiany, Filmy bry- 
tyjskie powinny być ambasado- 
rem naszego narodu we wszyst- 
kich krajach świata, szczególnie 
w krajach, które już dawno na 
swych flagach narodowych wy- 
pisały słowa „pokój”, „przyjaźń*, 
„braterstwo między narodami". 
Jesteśmy pełni nadziei, że 
wszyscy nasi filmowcy wkrótce 
pojmą czym może być ich sztuka, 
która powinna wiemie służyć 
idei pokoju i międzynarodowego 
zbliżenia. Stać na to film bry- 
tyjski. Wielokrotnie to już: udó- 
wodnił. 
JACK ARTHUR 


„New York Herald Tribu- 
ne* w n-rze z dnia 12.VIII 
br. mawołuje do rewizji 
tzw, czarmych list aktorów 
filmowych, na które w 
okresie szalejącego mak- 
kartyzmu wpisywano wszy- 
stkich podejrzanych o ja- 
kiekolwiek sympatie lewi- 
cowe. Stanowisko dzienni- 
ka jest o tyle charaktery- 
styczne, że pismo to na 
pawno nie żywi przyjaz- 
nych uczuć ani do organi- 
zacji, ani do ludzi o poglą- 
dach postępowych i w 
czasie kiedy odbywały się 
osławione „polowania na 
czarownice" _miejednokrot- 
nie przyklaskiwało tej o0- 
błędnej akcji. Ale „tempo- 
ra mutantur* — czasy się 
zmieniają — i dzić „New 
York Herald Tribune" pisze: 
„.„nonsensem było wpro- 
wadzanie tych list w ogóle, 
a metody„i kryteria, jaki- 


Film o 


W pęździerniku rozpocznie 
się w Rzymie proces prze- 
ciwko ' markizowi Ugo Mon- 
tagna. Jest on głównym oskar- 
żonym w głośnej „aferze Mon- 
test", która w końcu 1953 ro- 
ku poruszyła opinię światową, 
ujawniając olbrzymich roz" 
miarów skandale wśród czoło- 
wych przedstawiciel chadecji 
włoskiej. Ugo Montagna, za- 
wodowy aferzysta i człowiek 
mający wielkie wpływy w ste- 
rach rządowych, będzie odpo- 
wiadać 2 wolnej stopy ża 
współudział w morderstwie 
dwudziestojednoletniej Wilmy 
Montesi. 

Jednym ze sposobów przeko- 
nania wrogiej Montagnie opi- 
nii publicznej (a może i 5: 
du), że: jest on _ człowiekiem 
niewinnym, ma być film opo- 
wiadający o całej aferze. Film 
ten w wielklm pośpiechu 1 
przy cichej lecz wydatnej po- 
mocy chadecji włoskiej reali- 
zuje Montagna według włas- 
nego scenariusza. Kilka ról 
obsadził przez swych przyjac 
ctół 1 „bohaterów"  prawdzi- 
wej atery, resztę — przez zam 
wodowych aktorów. Montagna 
oczywiście gra w tym filmie 
siebie. 

Scenariusz filmu Montagny 
jest — jak go określa niezć 
Jeżna prasa włoska — wyj: 
kowym wprost cynizmem 
drwiną ze sprawiedliwości 
Autor-aferzysta, któremu udo- 
wodniono takie przestępstwa, 
iak: łapownictwo, sprzeniewie- 
rzenia, handel narkotykami, 
stręczenie do nierządu i wiele 
innych łotrostw — przedstawia 
siebie jako  dobrodusznego 
gentlemana, protektora młQ- 
dych talentów 1 mecenasa 
sztuki. Film określa morder- 
stwo Wiimy Montest jako wy- 
padek_w czasie kąpieli w mo- 
rzu tsnuje wywód, iż dzienni- 
karz Silyio Muto, który pierw- 
szy opublikował skandaliczne 
szczegóły śmierci Wilmy Mon- 
tesi — uczynił to przez zem- 
stę. Chciał on rzekomo skom- 
promitować  chadecję  włos- 
*ą, ponieważ kierownictwo tej 
partii utrąciło kandydaturę je- 


„go ojea do parlamentu. 


Ugo Montagna w swym fil- 
mie jest posądzony o morder- 


Reżyser amerykański King 
Vidor poszukiwał pilnie aktora 
do roli Napoleona w ekrani- 
zacji  Tołstojowskiej „Wojny 
1 pokoju", którą realizuje 
obecnie we Włoszech. W. pew- 
nej chwili zjawił się przed 
nim młody aktor francuski 
Philippe _Hersent. Vidor nie 
chciał z nim gadać. 


— Cóż to, kpi. pan sobie ze 


mnie? Jest 'pan przecież blon- 
dynem i ma pan niebieskie 


| faszfyjeekryw | 


0 amerykańskich 
czarnych listach 


mi się przy tym posługi- 
wano, urągały wręcz zdro- 
wemu _ rozsądkowi. 'Na 
czarną listę mógł aktor 
trafić dlatego, że był kie- 
dyś w barze z innym ak- 
torem, którego żona grała 
epizodzik w sztuce Artura 
Millera (dramaturg amery- 
kańskń pomawiany w USA 
o... sympatie kamunistycz- 
ne — przyp. red., mógł 
trafić dlatego, że nosił to 


Aktorka włoska Pina Bottln grała wprawdzie w dziewięciu fil: 
mach, ale zawsze maleńkie rólki epizodyczne. W. flimie Monta: 
£ny gra jedną z głównych ról kobiecych — rolę Adrianny Bit 


„samo imię i nazwisko, co 


pewien sprzedawca, który 
kiedyś po pijanemu głośno 
wyrażał swe niepochlebne 
zdanie o McCarthym, lub 
— dlatego, że widziano go 
w sklepie, gdy kupował 
płytę gramofonową Paula 
Robesona". 

I dalej dziennik stwier- 
dza, że „..sytuację jaka 


«się wytworzyła na giełdzie 


aktorskiej „. wykorzystuje 
paru sprytnych przedsię- 
biorców  widowiskowych", 
Angażują oni po cichu 
bezrobotnych aktorów z 
czarnych list, każąc im 
występować pod pseudoni- 
mami 4 płacąc znacznie 
niższe stawki od normal- 
nych. 

Cóż dziwnego? Kapitali- 
styczna zasada „na wszyst- 
kim można zarobić" obo- 
wiązuje przecież i w tego 
rodzaju businessie, jakim 
jest sztuka iw USA. (ryd.) 


aferze Montesi” 


caccia, jednej z uczestniczek orgii urządzanych w posładłości 
markiza-aferzysty. Na zdjęciu — Pina Bottln Ł Ugo Montagna 
w scenie z filmu zniekształcającego prawdę o „aferze Montesi" 


stwo, cierpl w więzieniu, ale 
w końcu w czasie procesu 
niewinność jego zostaje udo- 
wodnłona. Łotrzyk odzyskuje 
wolność, a tym samym włoska 
partia chrześcijańsko-demokr: 
tyczna zostaje zrehabilitowana. 

w ostatniej scenie filmu 
Montagna klęczy. w_ kościele 


mówi: „Madonna mia! Z ca- 
tego serca dziękuję ci, że u- 
trzymałaś mą włarę w spra- 
wiedliwość włoską”. 
Paratrazując słowa Bolesta 
wa Prusa — można by powie- 
dzieć, że „jeżeli o rzeczach 
niebtestcich "wolno mieć włas- 
ne zdanie" — Madonna musi 


przed figurą „Matki Boskiej i « się czuć nieco zażenowana. (m) 


Hersent wyjmuje. na to 
zbiór pamiętników z 1823 r. 
i czyta wspomnienia osoby, 
która_wielokrotnie z Napoleo* 
nem rozmawiała: „Cesarz miał 
włosy koloru jasnych kaszta- 
nów i oczy  szarorniebieskie, 
jak szyba szklana”. — 

Zródłowa replika przekona- 
ła Vidora 

— Kiedy wasza 
pozwoli _ przedstawić 
kontrakt? (3) 


RożNArToŚći + Santi 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


MASKARADA 


KS ERA z amerykańskich ope- 

filmowych "Tom 
Molluch, 'współpracownik Waka 
Disney'a, przy realizacji filmu 
przyrodniczego z życia prerii 
(jak wiadomo Disney przerzucił 
się na produkcję filmów popu- 
latno-naukowych) — otrzymał 
zadanie zrobienia zdjęć stada ba- 
wołów. Zwierzęta te odznaczają 
się dużą płochliwością i nie da- 
ją się blisko podejść. , 

Operator musiał użyć podstę- 
pu na sposób iście indiański. 
Narzucił na siebie skórę bawolą 
i pełźając na czworakach prze- 
dostał się do.środka stada. Ba- 
woły mie dostrzegły maskarady i 
pozwoliły się filmować całkiem z 
bliska, nie przerywając swych 
zajęć. . Szczęście operatora nie 
trwało jednak długo. Groźny byk 
nie dowierzając autentyczności 
małego „bawolątka* nagle schy- 
Nł łeb i chciał intruza wziąć na 
rogi. McHugh w ostatniej chwili 
uskoczył w bok i 'wziął nogi za 


Operator filmowy... zmienił skórę 
i z ukrycia dokonuje zdjęć bawołów 


pas. Rezultatem polowania z ka- 
merą były jednak świetnie pod- 
patrzone zdjęcia bawołów, 
lewskich awierząt prerii. 

(Zdjęcia: „Photo-Cinćma 
gazine"). 


Ma- 


Ateby na ekranie pokazać 


AKTORZ 


w tele miejsca poświęcaliśmy. 
zdjęciom triekowym z uży- 
ciem makiet, czyli frag- 
mentów dekoracji w miniaturze. 
Tym razem parę słów o dekora- 
cjach-gigantach. Zdarza się, że 
akcja filmu (najczęściej fantasty- 
cznego lub bajkowego) wymaga, 
by występujące postacie zamie- 
niały się w liliputów i przebywały 
nadal w otoczeniu niezmienio- 


Dzieci nagle zmałały do wielkości... 
»tół stał się dła nich ogromną wielopiętrową budowłą 


12 - 


życie dzikich zwierząt 
fitmoiei musieli podczas zdjęć wykazać dużo pomysłowości i... 


krasnoludków, zaś 


w prerii — realizatorzy 
„ elerpliwości 


MALEJĄ 


przedniego . „nonmalnego” 
Wobec tego. że nie ma dotych- 
czas metod dowolnego zmniejsza- 
nia wymiaru ludzi, stosuje się 
system odwrotny polegający na... 
budowaniu dekoracji w skali po- 
większonej. Wnętrza mieszkań, 
meble i drobne rekwizyty zosta- 
ją wiernie skopiowane tak, iż na 
tkranie otrzymujemy wrażenie, 


„Lilipucia” 


acena 
stycznego produkcji 


y 


Swiatlo x projektora przerywane jes mioawką, 
Liczby od jednego <ło trzech oznaczają pola objęte 


kolejnymi klatkami filmu. 
Ryszarda Groschoppa „Dae Schmalfiim-Lehrbuch") 


łaściwie sprawa była prosta. 
Zasada działania aparatu wy- 
świetlającego fllm wymagała, by 
pojedyńcza klatka na taśmie zatrzy- 
mała się na chwilę przed obiekty- 
wem, a następnie została szybko za- 
mieniona na'inną.. Moment zmiany 
musiał być  przesłonięty, żeby na 
ekranie nie. 
tym celu działała specjalna migawka 
odcinająca dopływ strumienia świa- 
tła na czas procesu zamiany obrazu. 
Na ułamek sekundy następowała więć 
na sali całkowita cieraność. Mimo iż 
ilość przerw w projekcji wynosiła 
(okres filmu niemego!) szesnaście na 
sekundę, a samo zaciemnienie trw: 
ło niezwykle krótko — widzowie od- 
nosili wrażenie nieprzyjemnego | mę- 
czącego wzrok  migania obrazu na 
ekranie. Jak usunąć migotanie? 
Rozwiązał ten problem polski wy- 
nalażca filmowy inż. K. Prószyński. 
Wpadł on na pomysł, by przerywać 
strumień świetlny padający na 


DEKORACJE ROSNĄ 


że przedmioły i sceneria nie u- 
legły deformacji, lecz nagle zma- 
leli bohaterowie. 


Wietrze*. Ostatnio w „Wesołych 


z filmu  fanta- 
amerykańskiej 


zamazywać obrazu. W , 


(Rysunki z książki 


ekran, nie 'tylko w chwili zamiany 
obrazu, lecz 1 wówczas gdy odbywa 
się rzutowanie obrazu. W uproszcze- 
niu więc zjawisko projekcji wyglą- 
da przy tej metodzie następująco: 
ciemno — zmiana obrazu, jasno — 
obraz, ciemno — obrazu nie widać, 
lecz klatka stol przed obiektywem, 
znów jasno — rzutowany jest dalej 
ten sam obraz, ciemno — zmiana 
obrazu na następny itd. Okazśło się, 
że zjawisko migotania zostało usunię- 
te. Powszechnie zaczęto więc stoso- 
wać migawkę wielokrotnie przerywa- 
Jącą dopływ światła z projektora na 


+ elcran. 


Na rysunkach pokazana jest zasa- 
da działania migawki. Strumień 
światła przerywany jest, dwukrotnie 
przy migawce o dwu skrzydłach oraz 
trzykrotnie — przy trójskrzydłowej 
konstrukcji migawki. Okresy zaciem- 


nienia są dłuższe lub krótsze w za- 
skrzydeł mi- 


leżności od szerokości 
gawki. 


Tę oto lalkę w filmie pt. „Wesołe gwiazdy" gra dorosła 
aktorka, a obok stojący stół ma dwa € pół metra wysokości 


ODPOWIEDZI 
KRÓTKIE 


© MARYSIA, IRENKA | JA- 

DZIA ze Strzyżowa. — Poda- 
jemy adres francuskiej Wy- 
twórni filmowej Miramar": 
Paris, rue Lincoln 6. List do 
Roberto  Benziego możecie 
wysłać pod adresem tej wy- 
twórni. Lepiej będzie, jeżeli 
Jist do niego zredagujecie w 
języku francuskim lub włos 
kim. 


© MARIOLA z Gdańska. — 
Sylwetkę Roberto Benziego i 
Jego zdjęcia-z filmów „Prełu- 
Jawy" i „Głos przezna- 
zamieściliśmy w n-rze 
34/2989 „Filmu" z 1954 r. Jeżeli 
jesteście stałą  czytelniczką 
„Filmu* — to nic łatwiejsze 
go jak zajrzeć do tegó nume- 
ru. Na przyszłość prostmy 0 
podawanie w 
dakcji swego nazwiska | adre- 
Bu. 


© KINOMANIAK z Warsza- 
wy. — W_ „Filmie'* poświęco- 
nym kinematografii niemiec- 
kiej nie wspomnieliśmy o Za- 


* rah Leander, ponieważ uważa- 


my, że aktorka ta nie należy 
do czołówki tórskiej nie- 
mieckiej kinematografii. Gry- 
wała ona melodramatyczne ro- 
le w przeciętnych filmach 'roz- 


rywkowych. 
Film „Achtung! Banditen" 
jest rzeczywiście słabszy od 


wielu innych oglądanych u 
nas filmów włoskich. Przyzwy- 
czajeni klasy 
dzieł zatorów 
łatwo zauważamy ich potknię- 
cia. Niesposób zaprzeczyć te- 
mu, iż wymieniony fllm ma 
momenty nużące, jednak jego 
temat — walka! robotników 
włoskich z hitlerowcami — 
jest interesujący. Właśnie te. 
mat filmu spowodował zakaz 
wyświetlania Ro poza granica. 
mi Włoch. 


© REGINA BAROK z War- 
szawy. filmów, o_ ktore 


pytacie — „Piętnastoletni ka- 
„klęska szpiega”. 
kapitena 
Gawrochi 


są produki 
myast „Tarzan wśród małp" 1 
„Wielka nagroda” — produk 
Cji amerykańskiej. Wyświetla- 
ny po wojnie film (amerykań- 
skł) o Tomaszu Edisonie nosił 
tytuł „Młodość Tomasza Edl- 
sona",' Reżyserem tego tllmu 
jest Norman Taurog, a od- 
twórcą głównej roli — Mickey 
Rooney. 


listach do re- * 


z 


ZAGADKA 
„Pionier” 
(szukać należy na mi 
ło Legnicy) dostało awans na 
kino_ drugiej kategorii. 

— Nareszcie — odetchnęji ja- 
worzanie — teraz będziemy 
mieli filmy wcześniej, no i 
chyba takie, które w mniej- 
szych miasteczkach (nie po- 
wiatowych) nie były jeszcze 
wyświetlane, 

Życie jedńak przynosi wie- 
le_rozczaro! Od czasu a- 
wansu „Pioniera" — do tego 
kina przychodzą fllmy, które 
już kilka miesięcy przedtem 
były grane w. kinach... trzeciej 
kategorii. 

Zaniechano również w „Pio- 
nierze* dobrego zwyczaju wy- 
wieszańia tabliczki z  reper- 
tuarem fllmów na bieżący 
miesiąc 1.. odmawia się tam 
sprzedaży biletów ulgowych 
na listy zbiorowe. 

Mieszkańcy Jaworu sądzą, 
że kino „Pionier* zaszerego- 
wano do drugiej kategorii tyl- 
ko po to, by podwyższyć ce- 
ny biletów. Czy tak jest na- 
prawdę? Sądzimy, że Okręgo- 
wy Zarząd Kin we Wrocławiu 
pomoże rożwiązać tę zagad- 


ę ŃNa podst. koresp. 


D. Z. z Jawora). 


DROBNA RZECZ... 


ZIE 


W przyjemnym kinie „Mu- 
ranów* w Warszawie byłoby 
wszystko na medal, gdyby nie 
programy. Bileterzy nie chcą 
sprzedawać programów po no- 
minalnej cenie. Dlaczego? 

(Na podst. koresp. 

FE. Hartwig] 


W TYKOCINIE 


— Dobrze — wrzeszczał jakis 
mężczyzna w kinie wiejskim w. 
Tykocinie. — Nie pozwalacie 
mu zobaczyć filmu, to inni też 
nie będą go oglądali! 

Po chwill rzeczywiście ustał 
szum aparatu projekcyjnego i 
„skończyło się kino". 

Okazało się, że to jakiś oj- 
ciec, którego synowi nie poz- 
wolono oglądać „doroslego” 
filmu, zabrał część motoru u- 
ruchamiającego aparaturę pro- 
jekcyjna. 

Oburzenie niektórych  wi- 
dzów było niesłychane. Ale 
inni tylko wzruszali ramiona- 
mi i mówili: 

— No, cóż, jeżeli pożyczył, 
to mógł i odebrać. 

Wszyscy martwili się, tyłko 
ów chłopiec skakał z radości. 

Wieś Tykocin — można po- 
wiedzieć — ma jakiegoś pe- 
cha, jeżeli chodzi o kino. 
Ubiegłej jesieni kino było nie- 
czynne, a zimą wyświetlano... 
aż trzy filmy! Potem znów 
kino było nieczynne aż do la- 
a. 

Wreszcie powiedzieli, że kl- 
no w Tykocinie będzie wy- 
świetlać „Palomę* 1 to iż 
przez trzy dni. Fllm wyświe- 
tiano jednak tylko jeden 
dzień. Może to i dobrze, bo i 
tak nikt filmu nie rozumiał, 
jako że obrazy były zupełnie 
ciemne 1 zatarte. 

Zresztą dla mieszkańców, Ty- 
kócina. taka" projekcja to nie 
nowego. Na przykład kiedyś 
była u nich wyświetlana 
Przygoda na Mariensz! 3 
o film... niemy. 

"Takie jest to kino w Tyko- 
cinie. (j) 


0 „SZAROTCE! — 
NIEPOCHLEBNIE 


Kino „Szarotka” w Kam! 
nej Górze — jak piszą mies: 
kańcy tej miejscowości — nie 
należy do wzorowych. Obsłu- 
ga kina spóźnia się do pracy 
i często przychodzi w stanie. 
nietrzeźwym. Bileterzy wput 

widzów na salę podczas 
trwania seansu i tym wywołu- 
Ją_ rozgoryczenie widzów 

Brzydko! 


NASZYCH -WĘDRÓWEK PO POLSCE 


W. GAZECIE PISALI... 
„Dziennik Zachodni" podał, 
że'w Zabrzu, w kinie „Roma' 


wyświetlany będzie "piękny 
tllm. Biegną ludziska do ki- 
na, a tu... remont. W kilka 

ten sam dziennik 
poinformował, że w „Romie” 
grane są „Wesołe gwi. 
„Romie” nie _ było 


Ble za to... malowanie krzeseł. 

Niektórzy zabrzanie docenia- 
dą żarty „Dziennika Zachod- 
niego”, ale tych jest niewie- 
lu. Większość uważa to za 
złośliwe wprowadzanie w błąd. 

Nie wszyscy, widać, mają 
poczucie humoru. 

(Na podst. koresp. 

A. Skrzypka) 


SYSTEM CZY 
„NAWALANKA*? 


Zdarzają się oktesy, że tylko 
dwa tytuły stanowią repertuar 
wszystkich kin łódzkich, 1 
okresy, kiedy nagle miasto za- 
sypane zostaje lawiną nowych 
filmów. Łodzianie — biegają 
wówczas od kina do kina, bo 
chcą zobaczyć jak najwięcej, 
a programy zmieńłają się nie- 
mal codziennie. Niestety, nie 
są w stanie zobaczyć nawet 
połowy wyświetlanych wów- 
czas filmów. Po pewnym zaś 
czasie znów wyświetlane są. 
nieraz całymi tygodniami, te 
same fllmy, jak np. „Pogrom- 
czyni tygrysAw'. Zapowlada- 


nej jeszcze w styczniu br., 
„Próby wierności” czy filmu 
żurbinowie* łodzianie  do- 


tychczas się nie doczekali. 
Co na to Okręgowy Zarząd 

Kin w Łodzi? 
(Na podst. koresj 
Tacdeus: 


Patury). 


ODPOWIEDZI 
KRÓTKIE 


© TEODOR_BROWIŃSKI z 
Olsztyna. — Dziękujemy za 
pozdrowienia. Na razie nie 
mamy wiadomości o realiza- 
cji trzeciego z kolei filmu z 
Roberto Benzim. Prosimy o 
przeczytanie dwóch pierwszych 
(na lewo) odpowiedzi na tej 
stronie. 


© CZESŁAWA K. z Gryfi- 
ma. — Film „Urok szatana” 
jest dozwolony dla_młodzieży 
od lat osiemnastu. Najwidocz- 


ntej więc Twoja koleżanka 
dostała się na tego fil- 
mu nielegalnie. „Urok szata- 


jest filmem trudnym, nie 
sze zrozumiałym dla „pięt- 
jolatków. Przecież nie o to 
chodzi, by po obejrzeniu fil- 


mu zostało tylko wspomnie- 
nie, że grał w nim Gerard 
Ehilipe. 


© HALINA PRZEBECKA ze 
Szczecina. — Prosimy o prze- 
czytanie odpowiedzi dla: MA- 
RYSI, IRENKI i JADZI ze 
Strzyżowa, MARIOLI z Gdań- 
ska_i TEODORA BROWIŃ- 
SKIEGO z Olsztyna. 


ODPOWIADAMY — 
WYJAŚNIAMY 


MAMY WINOWAJCĘ 


To_ nie opieszałość Okręgo- 
wego Zarządu Kin w Kerako- 
wie sprawia, że remont kina 
„Wierus” w Kętach tak się 
przedłuża. inę za przewie- 
kanie remontu nowego lokalu 
kina „Wiarus* — pisze Okrę- 
gowy Zarząd Kln w Krako- 
wie — ponosi Wydział Gospo- 
darki Komunalnej i Mieszka- 
niowej Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Kętach, 
który mtmo przyrzeczeń, ter- 
minów 4 wielokrotnych na- 
szych interwencji nie wykwa- 
terował osób mieszkających w 
budynku kina. Z tych przy- 
czyn powstawały | trudności 
w planowanych czynnościach 
przedsiębiorstwa remontujące- 
go budynek, a obecnie w prze- 
niesieniu kina, gdyż lokatorzy 

są jeszcze wykwaterowa- 


nadal nóeczynne. Należy za- 
tem „wykwaterować” i to jak 
najprędzej opieszałców z Wy- 
działu Gospodarki Komunalnej 
1. Mieszkaniowej w Kętach, 
Przy okazji! W Warezewie z: 
miast „wyłowaterować" — mó- 
wi się „wygruzić”, Tyż piknie 
— jak mawiał pewien kóral z 
pewnej starej anegdoty. 


o roku na konferencjach poświęconych 

sprawom twórczym kinematografii wy- 

stępują rozmaici przedstawiciele Cen- 
tralnego Zarządu Kin _i-Centrali Wynajmu 
Filmów, którzy opawiadają nam bajeczki o 
tym, jak wspaniale został wykonany plan w 
rozmaitych kinach i jak się przedstawia spra- 
wa rozpowszechniania filmów krajowej i nie 
krajowej produkcji. Z relacji ich wynika 
zawsze, że sprawa ta przedstawia się zhako- 
micie. 3 

Jestem jednak innego zdania i twierdzę, że 
sprawa *rozpowszechniania filmów oraz, ich 
jakość pozostawia wiele do życzenia, Twier- 
dzę, że bardzo często nasz widz ogląda ma 
ekranie jakieś przesuwające się płamy czar- 
no-białe i słyszy jakiś potworny jazgot, któ- 
ry kiedyś podobno był muzyką i dialogiem. 

Dlaczego znowu przypominam tę sprawę? 
Dlatego, że niektórym towarzyszom z cen- 
tralnych i okręgowych komórek kinematogra- 
fii wydaje się, iż wystarczy uruchomić jakąś 
budę jarmarczną ze stałym miejscem „postoju 
i zwycięsko odfajkować jeszcze jedno kino 
stałe. Jak wygląda takie kino stałe — po- 
staram się przedstawić mna jednym maleńkim 
przykładzie. ć 

Tym razem rzecz dzieje się w wojewódz- 
twie gdańskim na terenie pięknej Szwajcarii 
Kaszubskiej, którą tak chętnie odwiedzają 
turyści. 

Chmielno koło Kartuz. Godzina 20.30 
pierwszy i ostatni seans. Dlaczego wobec te- 
go tak późno? — zapyta ktoś. Dlatego, że 
dobra sala, gdzie mieści się kino, jest zupeł- 
nie nie przystosowana do tych potrzeb: Wia- 
dorno przecież, iż do projekcji potrzeba aby 
na sali było ciemno. Ale w Chmielnie nie 
ma czym zasłonić okien i dlatego seans mo- 


o co te czary? 


. 


że się zacząć dopiero o zmroku. 1 nawet 
wtedy nienajlepiej wygląda projekcja. Osta- 
tnio wprawdzie kierowniczka kina cht 
utrzymać jaką taką atmosferę sali projek- 
cyjnej przynosi koce z własnego domu, ale 
czy to mie zakrawa na kpiny? 

Akustyka fatalna. Wystarczyłoby znowu 
kilka kocy, które należałoby zawiesić na su- 
"ficie i byłoby znacznie lepiej. Sufit jest bo- 
wiem tak tam zbudowany, że silnie odbija 
dźwięki. dając tzw. pogłos. 

Kilka krzeseł na sali, nie brak i połama- 
nych, po kątach stare zapluskwione kanapki 
z knajpy, która tu się poprzednio mieściła. 
Na ścianie zawieszone na dwóch sznurkach 
brudne gprześcieradło. To ma być ekran. 
Brudne prześcieradło na domiar złego jest 
tak pomarszczone, że w czasie projekcji 
wszystko na tych fałdach i załamaniach fa- 


luje niczym Bałtyk przy dwunastu stopniach 
Beauforta. 

Kopie przysłanych filmów — zupełnie zdar- 
te. Z głośnika wydobywają się jakieś nie- 
artykułowane dźwięki. Ludzie na sali klną 
na czym świat stoi. Proponują, by towarzy- 
sze z Okręgowego Zarządu Kin w Gdańsku 
kiedyś tu przyjechali (oby jak najprędzej!). 
sami posłuchali i popatrzyli, jak wygląda 
akcja szerzenia kultury w Chmielnie i w wie- 
lu takich Chmielnach — przez nasze bojo- 
we, cperatywne i chętnie zaciągające zobo- 
wiązania instytucje rozpowszechniające filmy. 

Rozmawiałeń z kierowniczką kina w 
Chmielnie. Okazuje się, że na własny koszt 
robi właśnie ramę do ekranu, bo Okręgowy 
Zarząd Kin w Gdańsku, niestety, nie ma na 
to.. funduszów. Gdyby dali parę złotych 
na tę robotę — to tby się u nich nie zgadzał 
bilans. Ciekawe, że się zgodzi prywatny bi- 
lans kierowniczki kina. 

W Chmiełnie jest dobra sala. Tylko małe 
inwestycje i z tej sali będzie przyzwoite 
kino. Nie trzeba będzie wtedy siedzieć na 
zapluskwionej kanapce lub połamanym krze- 
śle i czekać aż zapadnie zmierzch. 

Myślę, że powinniśmy ostro i kategorycz- 
mie protestować przeciwko takiemu pojmo- 
waniu szerzenia kultury i oświaty za pomocą 
filmu „tej najważniejszej ze sztuk* — jak 
to się dzieje w Chmielnie i w wielu innych 
"miejscowościach. Myślę, że powinniśmy tępić 
takich nieodpowiedzialnych i  nieudolnych 
administratorów, którzy ograniczają swą pra- 
cę do beztroskiego odfajkowania sprawy. 

Proszę o natychmiastową pomoc dla kie- 
rowniczki kina w Chanielnie. 


TADEUSZ JAWORSKI 
reżyser 
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CO UJRZYMY NA EKRANIE 


PRZED SĄDEM 
(Crainquebiite) 


Scenariusz wedłuz powieści Anato- 
la France'a: Jean Halain, 

Reżyseria: Ralph Habib. 

Zajęcła: Andrć Germain. 

Muzyka: Louiguy. 

Wykonawcy:  Crainquebille  — 
Yves Deniaud, Jego mały przyjaciel 
Christian Fourcade oraz Pierre Mon- 
dy, Jacques Fabbri, Cląude Winier, 
Renć Berthier, Destailies 1 inni. 

Produkcja: „Calamy 8. N. — Pathe 
Cinema*" (Francja) — 1954. 


M 


Dramat, którego bohaterem jest st ry paryski handlarz warzyw, nie- 


słusznie skazany na (więzienie przez 


burżużzyjną sprawiedliwość 


PROGRAM SKŁADANY 


NA LETNISKU 
(Na dacze) 


Film kukiełkowy. Scenariusz | re- 


żyseria: G. Łomidze. Zdjęcia: I. Go- 

łomb. Muzyka: N. Bogusławski. Pro- 

dukcja: „Sojuzmulttilm* — 1854. 
BROSZKA 


(Pierepołoch)) 


Scenariusz 1 reżyseria: W. Ordyń- 
ski I J. Segiel. Zdjęcia: W. Szumski. 
Muzyka: A. Łokszin. Wykonawcy: 
Masza — N. Mienszikowa, Mikołaj 
Siergiejewicz — E. Tietierin, Doktor. 
W. Bokariew. Produkcja: Wytwórni 
Filmów Fabularnych im, M. Gorkie- 
go — 1954. 


„NIEPRAWE DZIECKO 
(Bezzakonie) 


Scenariusz 1 reżyseria: K. Judin. 
zdjęcia: I. Gelejn, Muzyka: A. Spa- 
dawekkia. Wykonawcy: Migujew — 
M. Janszin, Anna, jego żona — L. Su- 
charewska, Agniuszka, służąca — T. 
Nosowa, Jermołaj, dozorca — W. Sa- 

„Mostilm” — 1953. 


rajew, Produkcji 


PANIUSIE 
(Damy) 
M. 
Brujewicz | A. Chwostow. Muzyka: 
A. Łokszin. Wykonawcy: Dyrektor 


szkól — K. Bartaszewicz, Jego żona 
0. Żizniewa, Nauczyciel — N. Niki 
ticz, Połzuchin — A. Piesielew. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych im. M. Gorkiego — 1954. 


Cykl sfilmowanych nowel satyrycznych Czechawa, ukazujących ga- 
lerię świetnych typów z: burżuazyjnego społeczeństwa "Rosji carskiej 


ROMEO I JULIA 


Scenariusz i reżyseria; L. Arnsztam 

L, Ławrowski. 

Baletmistrz: L. Ławrowski. 

Zdjęcia: A. Szelenkow | 3, Czen Ju 
Łan. 


Muzyka: S. Prokofiew. 


Wykonawcy: Julia — Halina Uła- 
* nowa, Romeo — J. Zdanow, Tybald 
A. Jacmolajew, Merkuccio — 8. Ko- 
reń, Parys. —'S. Lapauri, Kapuletti- 
ojciec — A. Raduński, Matka — E. 
Hluszczenko, Lorenzo — L. Łoszczilin, 
Benvoglio — W. Kudriaszow,  Mon- 
tecchi — S. Uwarow, Przyjaciele Ty- 


balda: W. Lewaszow, B. Cziżow, A. 
Kramerowski, Paź — M. Ławrowski. 
Produkcja: „Mostllm” (ZSRR)-—1954. 


Filmowa adaptacja słynnego baletu Sergiusza Prokofiqwa (wg tragedii 
szekspirowskiej), nagrodzona ma tegorocznym festiwalu w Cannes 


Wymiana zagraniczna kroniki filmowej 


W *3żdym numerze Polskiej Kro: 
niki Filmowej osobny. sygnał 
konopie ze Świ a 


tematy” z najodleglejszych 
krańców świata. Weźmy dla przykła- 
du cztery kolejne numery PKF z lip- 
ca br. Oglądaliśmy w nich jgoanakcię 
tematów z dziesięciu krajów 
Czechosłowacji pó Wietnam 1 Spo 
nię, od Związku Radzieckiego po 
Stany Zjednoczone. 

„Aby bzyskać materiały zagraniczne 
dla swoich wydań — Polska Kronika 
Filmowa prowadzi wymianę tema- 
tów z piętnastu krajami, w tym we 
Francji z czterema wytwórniami kro- 
nik_ filmowych. 3 

lstnieją w zasadzie dwie formy 
wymiany materiałów kroniki filmo- 
wej. Ze Związkiem Radzieckim, NRD 
i Czechosłowacją wymieniamy nume- 
ry kroniki w całości. Pozwala to nie 
tyko na wykorzystanie tematów po- 
chodzących z tych krajów, ale daje 
również cenny materiał do wymiany 
doświadczeń, pozwala śledzić rozwój 
1 metody pracy naszych kolegów. 
2 „Nowosti Dnia", „Der Augenzeuge" 
i „Tyden we Filmu: 

(Z pozostałymi krajami wymiana 
obejmuje wysyłkę tematów wybiera- 
nych bądź przez redakcję wymiany 
zagranicznej PKF, bądź też przez za- 
granicznych korespondentów według 
dostarczanych im każdego tygodnia 
wykazów tematów naszej kroniki. 
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Wysyłane w raniach wymiany te- 
maty polskie szeroko docierają na 
ekrany zagraniczne. W bardzo du- 
żej mierze korzysta z polskich tema- 
tów „Der Augenzeuge”, często wi- 
dźzimy nasze tematy w „Nowostt 
Dnia*, w kronice czechosłowackiej, 
odnajdujemy je w spisach tematów 
nadsyłanych nam przez wszystkich 
naszych korespondentów. W_ wielu 
wypadkach polskie tematy ukazywa- 
ły się w zagranicznych telewizjach, 
zwłaszcza we Francji i w Stanach 
Zjednoczonych. 


Zamieszczanie w zagranicznej kro- 
nice tematu z aktualnego wydarzenia 
zależy w dużej mierze od tego, czy 
materiał będzie szybko wysłany. W 
okresie konferencji warszawskiej np. 
kronika angielska, amerykańska kro- 
nika i telewizja, dwie kroniki fran- 
cuskie — zamieściły nasz temat w 
ciągu tygodnia od dnia otwarcia kon- 
ferencji. Zamieszczony przez kroni- 
kt francuskie temat z otwarcia V Fe- 
stiwalu obszedł prawie wszystkie 
ekrany Francji. 

Polska Kronika Filmowa stara się 
w swoich wydaniach dać możliwie 
wszechstronny obraz życia kraju. 
Dzięki szeroko  rozgałęzionej sieci 
korespondentów zagranicznych może 
ukazywać polskiemu widzowi życie 
obcych narodów. Polskie tematy dó- 
cierające na ekrany zagraniczne nio- 
są prawdą o naszym kraju. (w) 


* miejscowi (uwaga, 


TRZECI 


WYMIAR 


SPRAW FILMOWYCH 


kray w książce: zażaleń, widzowie 
widz wiejski!) 
zostali do końca, oburzeni raczej 
chodzeniem niezadowolonych po sail 
niż kiepską projekcją. 
Charakterystyczny jest  rówńleż 
fakt, że tzw. drugie miejsca wykupy- 
wane są zazwyczaj dopiero wtedy, 
zdy zabraknie już pierwszych, a w 
Giżycku zdarza się, że ludzie odcho- 
dzą od kasy dowiedziawsry się, że 
są tylko drugie miejsca: „Przyjdę ju- 
tro, gdy będą jeszcze pierwsze. 
Podczas gdy trzy pierwsze systemy 
poglądów na fllm — za autorów fil- 
mu uznają reżysera 1 scenarzystę 
(„film Forda", „film Pomlanowskie- 
1 Rybkowskiego"), w systemie po- 
glądów pantoflowych najważniejszą 
rolę odgrywa aktor. Zwłaszcza fllmy 


radzieckie rozpoznawane są po akto- * 


rach. Z polskich 
są Dymsza i... Sza! 

Powiatowy Dom Kultury w Ostró- 
dzie próbował urządzić wieczór dy- 
skusyjny o problemach moralności 
socjalistycznej, w małżeństwie na 
przykładzie  „Zniw” — Nikołajewej 
1 „Odzyskanego szczęścia" Pudowki- 
na. Impreza się nie udała, nikt nie 
przyszedł. W giżyckiej „Fali* spró- 
bowano raz urządzić dyskusję nad 
wyświetlonym przed chwilą filmem, 
zabrakło jednak chętnych do publicz- 
nego wyrażania swych uczuć i myśli. 
© wiele wygodniej jest śmiać się w 
€lemnościach sali czy rzucić znajome- 
mu na ulicy: „Taki film!" 

Inaczej przedstawiają się sprawy 
budowy socjalizmu w wielkim prze- 
mysłowym mieście, inaczej na wi 
Czy — jeżeli zbudujemy socjalizm i w 
mieście, I na wsi — zaistnieje on 
automatycznie | w małych miastecz- 
kach? A może w socjalizmie będzie 
tylko nowa wieś | nowe miasta, takie 
Jakie widzimy w filmie „Autobus od- 
Jeżdża 6.20"? U 

Zagubienie spraw małego miastecz- 
ka tak przez realizatorów jak i pu- 
dlicystów i krytyków fllmowych jest 
«jawiskiem co najmniej niepokoją- 
cym, wydaje mi się bowiem — obser- 
wując te zagadnienia „od dolu" — że 
nasz nowy widz kinowy, widz wiej- 
ski, kształtuje swój system poglądów 
na film nie tyle w oparciu o 
„Kwartalnik Filmowy", „Filmy, czy 
choćby tylko „Przyjaciółkę”, co w 
kontakcie ze środowiskiem „miasto- 
wym. A w środowisku tym wspom- 
mienie wspaniałych przedwojennych 
tiimów w rodzaju „Trędowatej" jest 
Jeszcze silne. 

Jeżeli jednak akcja „Autobusu* 
uciekła z małego miasteczka do mia- 
sta przemysłowego — nie chciałbym, 
aby oral" mojego artykułu 
uciekł na wieś. Sprawa widza kino- 
wego w małym miasteczku jest waż- 
na sama w sobie. Co do tego — zdaje 
mi się — dyskusji nie ma. Jak jednak 
zmienić istniejący stan rzeczy? 


Ofensywa recenzentów praso- 
wych i radiowych jest niewątpli- 
wie potrzebna. Trzeba ją jednak 
prowadzić bardzo terenowo — 
jak to się mówi — 
kę na pulsie życia”, reagując 
przede wszystkim na recenzję 
pantoflową. W chwili obecnej 
jednak nie nawiązano mawet 
kontaktu z przeciwnikiem, który 
z pawodzeniem unika bitwy w 
otwartym polu rw 'wieczorach dy- 
skusyjnych czy w klubach filmo- 
wych. Wydaje mi się, że nawet 
najwię:sza ofensywa prasowa 
nie zakończy tej wojny nowego 
ze starym — patrzeniem na. film. 
Widziałbym natomiast rozwiąza- 
nie tego problemu w dwu dal- 
szych posunięciach. 


„trzymając rę-* 


Film — zwłaszcza w miastecz- 


wszednim, stał się przyzwyczaje- 
niem, które, jak wiadomo, jest 
drugą naturą. Popularność filmu, 
można by porównać z popularno- 
ścią sportu. Jak sport kształtuje 
tężyznę fizyczną, tak film jest 
jednym z najsilniejszych środ- 
ków kształtowania nowej świa- 
domości.  Przedszkolem spozto- 
wym są lekcje gimnastyki w 
„szkołach., Tu urywają się ana- 
logie. 

Nasza nauka patrzenia na film 
jest samouctwem. Jeżeli jednak 
w szkole uczy się dżieci i mło- 
dzież gimnastyki, ' rysunku i 
„śpiewu, jeżeli uczy się czytania 
literatury pięknej, zwłaszcza zaś 
poezji, dlaczego nie uczy się pa- 
trzenia na film? Może nie od 
pierwszej klasy szkoły „podsta- 
wowej, może dopiero w ósmej, 
dziewiątej i dziesiątej, może na- 
wet w ie przedmiotu nad- 
obowiązkowego, ale sądzę jed- 
nak, że filmu mależy uczyć w 
szkole. 

Posunięcie to jest posunięciem 
długofalowym, ponieważ dopiero 
w kilka lat po wprowadzeniu w 
szkole mauki o filmie będzie moż- 
na zauważyć konkretne, trwa- 
łe wyniki. W stosunku do star- 
szych pokoleń widzów kinowych 
należałoby (obok wspomnianej 
już ofensywy prasowej) rózwi- 
nąć szeroką akcję uświadamia- 
jącą, ale nie przez organizowa- 
nie dyskusji czy klubów filmo- 
wych (nie mam zresztą nic prze- 
ciwko nim tam, gdzie jest już 
podatny: grunt dla wprowadze- 
nia tych fórm samokształcenia). 

Rok temu do Giżycka przybyli 
filmowcy  radzieccy,* by  spot- 
kać się z widzami. Spotkanie się 
w pełni udało, sala była pełna, 
zainteresowanie olbrzymie. Kon- 
kretny wynik — stosunkowo 
mały, ponieważ było to „spotka- 
nie-albrzym", Należałoby jednak 
urządzać jak najczęściej: „małe! 
spotkania filmowców 2 widzami 
na wzór spotkań autorów z czy- 
telnikami. Nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że te ostatnie 
dają dużo pisarzom, którym — 
jeżeli uda się im wywołać szcze- 
rą dyskusję — bliższy staje się 
czytelnik, a jeszcze większe zna- 
czenie mają dła spopularyzowa- 
nia współczesnej literatury, ucząc 
odbiorcę lepszego jej rozumienia. 

Scenarzyści, reżyserzy, opera- 
torzy, aktorki i ałktorzy oraz 
wszyscy pozostali twórcy filmo- 
wi mają niewątpliwie mało wol- 
nego czasu, ale na pewno nie 
zmannują. go, jeżeli pojadą do 
któregoś z kilkuset małych mia- 
steczek w naszym kraju, opowie- 
dzą swoim widzom o swojej pra- 
cy, posłuchają głosów 2 tere- 
nut, Będą one naturalnie naj- 
pierw zdawkowe i nieśmiałe, a 
może nawet niezbyt mądre, ale 
bezpośredni kontakt przełamie 
w końcu ten mur chiński, który 
obecnie istnieje. 

. Świadomość realizatorów X fil- 
mowych (producentów i twór- 
ców). to jeden wymiar spraw fil- 

mowych. Drugim jest świado- 
mość krytyków i publicystów. 
Trzecim, ale nie najmniej waż- 
nym, jest świadomość miliono- 
wych mas widzów. Ale temu 
trzeciemu wymiarowi spraw fil- 
mowych najdalej do miana „so- 
cjalistycznego". 


EDWARD MARTUSZEWSKI 


a Festiwal nie narzekam Dzięki sprę- 

żystej organizacji dostalem się na film. 

o którym bym w normalnych warun- 

kach GER tylko, marzyć. Idzie mi o, „Pięk- 
ności nocy*. 


Szedłem właśnie ze znajomą osobą koło 
Pałacu Kultury, gdy spostrzegłem ni stąd ni 
zowąd faceta, który (wołał: 

— U nas darmo! Ganc fraj! Skolko ugod- 
no! 


Wziąłem dwa bilety i znalazłem się w 


kinie, .jPrzyjaźń* w dziesiątym rzędzie. Ze 


znajomą. Było nas zresztą. tylko dwoje w 
tym rzędzie. Trzy „rzędy dalej siedział facet, z 
którego. nuprzejmości. skorzystałem. - Siedział 
sam z garścią biletów. Był to specjalny seans 
festiwalowy. Pół kina puste. 

W ostatniej chwili usiadła za mami tęga 
brunetka w średnim wieku z drugą jeszcze 


tęższą. 

— Patm pani — mówiła głośnym szep- 
tem — przez ten' Festiwal nawet nie pracu- 
jący mogą się na zachodni film wybrać. 
Chciałam dać młodzikowi według lewych 
cen, ale nie 

— Zakazali brać * pieniądze = wyjaśniła 
jeszcze tęższa. 


Film się rozpoczął. Była to historia faceta, 
który się nie wysypiał, bo go różne erotycz- 
ne sny męczyły. Ciekawy obraz i pouczają- 
cy. Skorzystałby człowiek, gdyby nie towa- 
rZyStwo. 

"Tęga brunetka co chwila wołała: 

— Teraz on tę Arabkę wykiwa, jak Boga 
szczerze kacham. Poleci do tamtej, co mu się 
wczoraj na wieczór przyśniła.  . 

Nieprawda, Nie poleciał do tej, tylko do 
innej. Informacje sąsiadki były nieścisłe. Co 
chwila wprowadzała w błąd mnie i moją 
znajomą. Zwróciliśmy jej na to uwagę. 

— Człowiek może się mylić — odparła 
i dalej nietrafnie przepowiadała losy Gerar- 
da Philipe, który gra iw filmie główną rolę. 
Poczułem się niepewnie. Gdyby dostało się 


"bilety legalnie w kasie lub z jakiegoś 1oz- 


dzielnika, choćby z festiwalowego ośrodka 
prasowego, można by było wystąpić ostro 
i dobitnie. Miałem nawet przygotowane prze- 
mówienie w rodzaju: „Niech się pani uci- 
szy. Tu się bawią goście Festiwalu. Pani 
utrudnia przyswojenie sztuki itd." * 
Tymczasem i my, i tęgie brunetki otrzy- 
malfśmy bilety za darmo od młodziaka, któ- 


mialiśmy salę dla lepszego wrażenia. 


Moja znajoma , pierwsza ocknęła się z 
przygnębienia. , 
— Patrz! — krzyknęła. — Teraz on nawie- 


je na koniu. . 
— Tsst! — 'skarciłem ją. 
Uszczypnęła mnie w ramię. 
— Nie wygłupiaj się — szepnęła i dodała 
głośno: p 
-©0 Uważaj, teraz będzie wdechowa Leją 
się. , 


"Obie brunetki zamiłkły. Przysumęły się do 
nas. Oczekiwały na dalsze słowa mojej zna- - 


jomej. 

— On się nie da — ciągnęła moja towa- 
rzyszka — on nie z tych. 

Istotnie. Film zakończył się pomyślnie. Gdy 
zabłysło świalło, obie tęgie brunetki patrzyły 
z uznaniem na moją koleżankę. 

— Państwo Polacy? — spytały. 

— Całe życie — odparłem, kierując się do 
wyjścia. 

— A skąd pani tak dobrze zna zagranicz- 
ne filmy? — dziwiły się brunetki. 


— Dostaje się bilety z Festiwalu — od- 
parliśmy -zgodnie. 

Przy drzwiach stał zaspany facet z narę- 
czem biletów. Uśmiechnąt się do nąs. Spytal 
ile chcemy na następny seans. Wzięliśmy 
dwa, bodo siostry (już bym się nie do- 
dzwonił. 

Brunętki wzięły osiem, spoglądając na nas 
z nagłą pogardą. 


e 


Podczas następnego filmu zadały bez 
przerwy nie zwracając uwagi na nasze pro- 
testy. Grali „Małego uciekiniera". 

niezły film. 


ANDRZEJ RUMIAN 


*KRZYŻOWKA 


Poziomo: 1) Medykament, 
a Mieszkaly na _ Oltopie, 21 
Przeciwstawienie 
1oj Sklępik „Ruchu”, 


ij Wapissł „szosę Wolokolam: Ściaste, 19) Mąż kury, 14) Naj 

12) Na s jola: le, „ - ż 

CA 73) Może być strała- lepsza obrona, 15) Małomówny, Krzyżówka. Poziomo: Ate- skotka, 
cki, 14) Obecna epoka geoło-. 14) Miasto nę mice ay oretowiEz A przes PAniat Zwnistyęć 
ieżna, 16) Tytuł powieści Go- Gnieznem jydgoszczą ; ż Ra 
4 akiej, 1a) Budowniczy podziemnych ko- Rzym, Orbis. lipa. Unia, młyn. m 


jawiczyńskiej, 17) Niezbędne 
przy tornistrze, 20) Ptak śpie- 
wający, 21) Termin sportowy. 
Pionowo: 1) Związek, sojusz, 
2 


Rozwiązania należy nadsyłać 


rytarzy. 


w terminie dziesięciodniowym we rozwią; przynajmniej flet. 

sę daty ukazania kJ numeru jednego rozlosowane  Logogryt „M: Konstanty Chrzanów, 
adresem redakcji z dopi.. Zostaną 

akiem na kopercie" „Rotrywi Zasłonow  (Makarowa, mio- 

umysło Wśród EROWE magrody książkowe downiki,  Mendelejew, ma- wa, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 
(PKF), Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
kiełkowych, W. Puchalski, E. Ignaciuk, 
archiwu 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: * „Mosfilm* 
Flimów Fabularnych im. Gorkiego, 


| „Photo-Cinema Magazine, 
arhiwam. 


27 Mi rozrywki  kultural- 
nej 3): Wychowawczyni. dzieci, 


(S. Mrowiec — Michałkowice) 


ków, którzy nadeślą prawidło- 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
Studio Filmów Ku- 
Klub Filmowy „Warsra- 


„Lentllm*, wytwórnia 
„Geskoslovensky  Statni 
im, „Łux-Flim*, Arthur Rank, O. Pike, „i 

„Patue-Cinema", 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ 


NAGRODY AUTORSKIE 


qziału rozrywkowego otrzymu- 


Js) „Maya (Zabrze) z nr. 318 
r:  Gelenia 


lały (Goczałkowice) z nr 321, 

jdar« (Wrocław) z 

nr 321, 522, 18) H. Janas (Gn; 

szyn) z nr. 322, 19) J. Lewici 
(Warszawa) z nr. 323, 
'oddan, 


20) w. 
iniec) z_nr. 
Witkowski [(Gra- 

23) „Eldo- 


o_poniź 


330, 

szawa) Z nr. 388, S31, XT) J. P3- 

No b TACE RO 
r. 333, 1) Rola 

333, 30) E. Rutkowski (Ra 

sko) z nr. 2%. 


idom- Miejsce 


anons, werk, ogień, bilet, gon- 
dolier, Marta. Pionowa: tata, 
nowe, graca, scena, Przysięga, 
Jelicajew, Argus, arena, pia- 
no, Danka, Melon, Bizet, idea. 


wisko, 


47, tel. 685-85. 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 13 wyrazów 
żezyc 
znaczony kółeczkami poziomy do 
- rząd czytany od tewej do pra- 
wej da rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 

|) „danso« (Będzin) z 
3) „danba* (Szopienice) z nr. „Pod CARA 
3) Ma wielkie nczy. 4) Jedno z 


strzowskie, małoletność, mro- 
Manchester, MaQ Tse- 
tung, mówienie). 

Za dobre rozwiązanie zadań z 
nr. 26 (34) nagrody książkowe 
otrzymują: 1) E. Chojnacki — 


3) 3. Deniszczukowa — Warsza- 
ul. Mokotowska 14, 3) 3. 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJ/ 
11—13. ADMINISTRACJA: 


LOGOGRYF 


polskich zrzeszeń sportowych, 
5) Głos męski, 6) Łódź we- 


'h znaczeniach. Za- necka, 7) Twórca scenariusza 


Błlskich, 9) Dob7, 19) Reżyser 
filmu _„ć o. prawdzi- 
wym. czioicku", 11) Reżyser 


Winnickiej w. 


imie 
trygijską", 2) 
jw akta: 'h, 


<<< 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 26 (43) 


materializm, miano- Dziaklewicz — Szczecin ul. 
mandaryn, motor, Przybyszewskiego 29, 4) W. 
r, mlażdżyć, mi- Gołębiewska — Monisy, pow. 


Mońki, 5) H. Kawecka — W: 
szawa, ul. Bema 60, 6) S. Ko- 
pin — Grochowce, pow. Prze- 
myśl, 7) D. Kozłowska — G: 
wolin, ul. Waryńskiego 45, 
%) E. Kusz — jędn. wojsk., 9) 
1. Skulicz — Wrocław, ul. Max- 
chlewskiego 91, 10) E. Terlecki 
— Gliwice, Operetka Sląska. 


ul: Poznańska 2, 


3; Warszawa, ul. Nowy Świat 
Sekretarz redakcjt przyjmuje codziennie w godz. 
tel. $26-72. WYDAWCA: FILMOWA 


AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata roczna 52.30 zł, półrocz- 


TYGODNIK 


ma 2640 zł, kwartalna 13,29 zł, miesięczna 4.40 zł. Zamówienia 
t wpłaty nz prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i lstonosze. DRUK: 


Y DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 
Warszawa, Marszałkowska 1/5. 
nyeh Redakcja nie zwraca. Zam. 1852. B-6-8752 
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